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Z Wydziału Towarzystwa

Upraszamy niniejszem bardzo usilnie o nadesłanie na­
tychmiastowe tak zaległych wkładek, jak i prenumeraty, 
w przeciwnym bowiem razie zostanie następny numer wy­
słany za pobraniem pocztowem tej kwoty, a nazwiska wzbra­
niających się zapłacić, zostaną w całej rozciągłości w naj- 
bliższym numerze ogłoszone.

Wydawnictwo bowiem, przez niepłacenie regularne pre­
numeraty przechodziło w tym roku bardzo ciężkie chwile i 
dlatego też nie wychodziło regularnie. Obecnie zaś musimy 
uregulować stosunek prenumeratorów gdyż z Nowym ro­
kiem wejdzie ono na zupełnie inne tory.





NIEKTÓRE UWAGI O ZAKŁADANIU PARKÓW
w  stylu an g ie lsk im  (n a tu ra ln y m ) .

Kazimierz. Piątkowski.

Nie m a m  zam ia ru  rozpisyw ać sic szeroko  o istocie w  ty tu ­
le w ym ien ionych  zakładów , chc ia łbym  jen o  rzucie kilka w skazó­
w ek  i uw ag, w edle  k tó ry ch  m ogliby sic s tosow ać n ie  „p lan iśc i”
l. j. ry su jący  plany, ale w ykonaw cy . j>Plan iści* b o w iem  zam ało  
m ają  czasu i czas ten jes t  s tosunkow o za drogi, zresztą  ^plani­
sta, jest p rzew ażn ie  teoretykiem, k tó ry  tw orząc  p lan  na papierze, 
s tara  sic wszelkiemi siłami n a d a ć  m u  wygląd  o b razow y , pełen  
n iespodz ianek  p rzy ro d y .

W ięc  tedy  w y k o n aw ca  nie teo re tyk  m a  najczęściej dw ie 
ew entua lnośc i:  a lbo zak ład a  p a rk  na  terenie, k tó ry  sam  w yb ie­
rze i w yznacza  na  n im  miejsce gdzie m a  s tanąć  dom , willa czy 
pałac , a lbo co częściej, m usi się do  stojącego ju ż  d o m u  stosować.

W' p ierw szym  w y p a d k u  najm niej nad a je  się ró w n a  płasz­
czyzna, najwięcej zaś p łaszczyzna  n ieznaczn ie  podw yższona ,  u ro ­
zm aico n a  p rz y te m  skałami, rozpad linam i,  w ąw ozam i,  ź ród łam i,  
s trum ykam i,  rzekam i, lid) w k o ń cu  staw ami. Co sie tyczy gleby, 
to rz ad k o  /n a c h o d z i  się tak  zła, b y  d rzew a  nie rosły.

M ając tedy te ren  w y b ran y ,  zde jm ujem y  go t. j. p o m ia ry  na 
p ap ie r  i ry su jem y  plan, albo, jeśli w  tym k ie runku  nie m a m y  p o ­
trzebnej w p raw y ,  ods tęp u jem y  tę czynność  specyalistom  (oplani- 
stoniff) •— zazn aczam  atoli, że ry sow an ie  p lan u  jes t  tylko tam  
w skazanem , gdzie ro zchodz i  się o p o d an ie  kosz to rysu  w y k o n a ć  
się m ającej ro b o ty  i d o s taw y  d rzew  i k rzew ów  — gdzie taka  
okoliczność nie zachodzi jes t  bardzie j  w sk azan em  i p rak tycz- 
nem , w y tyczać  w p ro s t  drogi, ścieżki skup iny  i k ląby  d rzew  i 
k rzew ów .

P rzy  w y tyczan iu  d róg  m u s im y  głów ną uw agę zw rócić  na  
bieg tychże. W ca le  n ien a tu ra ln em  jest z a n a d to  i za częste k rzy ­



w ienie d róg  i tego też m usim y  się ja k  najwięcej strzedz. Jeżeli 
w y tyczam y drogi w edle p lan u  ro b ionego  przez  kogo innego i j e ­
śli w tym  planie jes t  za wiele k rzyw izn  dla w yw ołan ia  efektu, to 
w n a tu rze  pow inn iśm y  je  sp ro w ad z ić  do m in im um , i rob ić  lo 
tylko tam , gdzie nakazu je  konieczność  tego, a lbo do p o p ro w a ­
dzenia  w idza w jak ieś  u rocze  miejsce, a lbo do  jak iegoś p unk tu  
skąd  się odsłan ia  p iękny  w idok  w dal ; w ogóle d rogi p o w in n e  
być nie za proste, nie m ono tonne ,  ale p o w in n e  biedź w łago­
dnych, p rzy jem n y ch  dla oka k rzyw iznach . Dla o p o zofow an ia  
czasem naglejszyeh skrzywień pow inn iśm y albo głaz poslawić, 
jak iś  p o s tu m en t  lub posadz ić  jak ieś  okazałe  drzewo.

Dalej nadzw yczaj w ażn ą  rzeczą jes t  krzyżowanie, dróg. Tych  
po w in n o  być jak najmniej, a jeśli już być muszą, p ow inne  być 
w ykonane  zupełnie naturalnie, w liniach bardzo  łagodnych  nie ra ­
żących oko i sm ak  estetyczny.

T ak  w y taczan ie  dróg, jak  i ich budow a, pow inna  isć zawsze 
od dom u ku k ra ń c o m  ogrodu, następnie, p rzed  rozpoczęciem  ich 
b u d o w y  pow inn iśm y  je  rów no  sp lan tow ać, by w o d a  nigdzie się 
nie za trzy m y w ała ;  w ko ń cu  zaznaczam , że b u d o w a  d róg  pow ili ,  
na  się o d b y w a ć  wśród lata.

Gdy m a m y  już  drogi w ykończone ,  p rzys tępu jem y teraz do 
w ytyczania  g rup  i party i drzew, skup in  k rzew ów  i t. z. solitairów, 
t. j. p o jed y n czy ch  d rzew  i k rzew ów  odzn acza jący ch  sie szcze- 
gólnem  ulistnieniem, kszta łtem  lub kwiatem .

Tutaj, jeśli w y k o n u jem y  w edle  ju ż  gotow ego planu, nie b ę ­
dzie zadużo  setki razy  p ow tarzać ,  by m ające  się sadzić  rośliny, 
by ły  ściśle oznaczone  w k tórej grupie, gdzie i jak ie  m a ją  być sa­
dzone. Może lo atoli s tać  się dop iero  w tedy, gdy tw ó rca  p lan u  p rz e - 
s tudyow ał cha rak te r ,  zalety i w ady  d an y ch  d rzew ; i tak m u s1 
w iedzieć k tó re  d rzew a i k rzew y rozw ija ją  się wcześniej lub  p ó ź ­
niej n a  wiosnę, k tó re  kw itną  i w yda ją  owoce, k tóre d a ją  liście 
pstre, k tó ry ch  liście czerw ienie ją  czy żó łknieją  na jesieni, k tó re  
za trzy m u ją  je  przez  zimę, j a k  się d an e  d rzew o  buduje , t. j. jak ie  
tw orzy  korony , szerokie, kuliste, płaskie, s tożkow e czy p iram i­
da lne  i t. d. S łow em  tw órca  p lanu , jeżeli m a  w y tw orzyć  dzieło 
piękne, m usi wszystkie rośliny m ające  być  p o sad zo n e  w d an y m  
ogrodzie  znać  nie tylko z nazw y, ale także i c h a ra k te r  każdej.

Sadzenie, w y b ó r  d rzew  i k rzew ów  nie m oże  się o d b y w ać  
dow oln ie  i tu  są pew n e  reguły, do k tó ry ch  m usim y się stosować, 
i tak  m usim y  u w ażać  n a  styl dom u, n a  perspektyw ę, czyli
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sztukę p rzed s taw ien ia  p rz ed m io tó w  w edle różnic, jak ie  w y m a­
ga ich oddalen ie  i p o zy cy a ;  na  niezasłonięcie  p ew n y ch  w i­
doków , ale i ow szem  n a  tern silniejsze ich podn ies ien ie  i wiele 
innych.

I tak, jeżeli m a m y  zw ykły  p a r te ro w y  d w o rek  szlachecki, nie 
m o żem y  w okół niego p rzyna jm nie j  w  odległości 40—50 m e tró w  
sadzić w ielk ich  drzew, ale tylko niskie k rzew y ;  jeżeli w  stylu 
s taro-niem ieckim , a więc najczęściej n ie tynkow any , ale zostaw io­
ny na surow o, w ów czas  o b sad zam y  go roślinam i p n ąc y m i ja k  
dzikie wino, bluszcz, Aristolochia, Clematis i t. p. b a rd z o  wska- 
zanem  jest  posadz ić  p o d  śc ianą  p a rę  świerków. Jeżeli zaś m a ­
my b u d y n ek  duży  w innych  stylach, w ów czas  s ta ram y  się dać  
mii na tyle tło ciemno-zielone, z f ron tu  zaś sadz im y  tylko n i­
skie krzew y, Ale jak im kolw iek  by  by ł  dom , p o w in ien  stać na  
podw yższeniu , i pow in ien  mieć do p a r te ro w y c h  okien p rz y n a j ­
mniej dw a m etry , w p rzec iw n y m  b o w iem  razie, będz ie  w y d aw ał  
się j a k b y  zapad łym .

Dalej pow inn iśm y  w ytyczyć  sobie z okien d o m u  pew n e  
w idoki godne  zw rócen ia  uwagi, i od  d o m u  p ocząw szy  idziem y 
w  głąb p a rk u  dla w ytyczan ia  g rup  i p a r ty i  drzew.

P erspek tyw ę w yw ołu jem y  w ten  sposób, że jeżeli chcem y 
jak iś  p rzed m io t  m ieć  bliżej, ja k  w rzeczywistości, o b sad z am y  go 
w ysoko rosnącew i d rzew am i o c iem nem  ulis tn ieniu  jak  jas iony , 
brzosty, świerki, jo d ły  i t. p., jeżeli p rzec iw n ie  chcem y go o d d a ­
lić da jem y m u  tło ja sn e  ja k  ja rzęb in a ,  akacya, p la tany , klony, 
dereń , sosnę am ery k ań sk ą  (Pinus Strobus) i t. p.

T w o rząc  p a r ty ę  d rzew  wielkich, w inn iśm y  baczyć, by  jed n o  
od drugiego było  o d d a lo n e  na  7— 8 m etró w ; zaś d rzew a  niższe, 
jak o też  k rzew y  w stosunku  do ich wysokości i szerokości na 
1, 2 , - 5  m etró w  je d n o  o d  drugiego. Nie jest kon iecznem  by  p a r -  
tye d rzew  wyższych by ły  w szystkie o b ra m o w an e ,  czyli p o d b ite  
krzew am i, i ow szm  p o s tąp im y  o wiele lepiej, jeżeli zostaw im y 
n iek tó re  zupełn ie  bez podb ic ia ,  dla sw obodnego  rozw ijan ia  się 
sam ych  d rzew  i dla sw obodnego  niczem  nie zasłoniętego w idoku 
pni i b u d o w y  k onarów .

P rzy  sadzeniu  w iększych g rup  k rzew ów  un ik am y  o ile m o ­
żności sym etryi, czy w p o jed y n czy m  krzaku , czy w całej grupie, 
s ta rać  się m u s im y  p rzy tem , b y  sk ra jn e  krzaki czy pojedyncze ,  czy 
w większej ilości tw orzy ły  załom y, p rzezco  u w y d a tn ia  się n a tu ­
ralność. Mniejsze g rupy  złożone z trzech, p ięciu lub s iedm iu  k rza ­



300 OGRODNIK ZAW ODOW Y • Zeszyt 8, 9, 10.

ków, a n igdy  z rów nej liczby, p ow inn iśm y  sadzić gatunkam i, dla 
w y w o łan ia  efektu. Z w racam  także uw agę, by  nie sadzić blisko 
drogi, ale 1 v/2 do 2 m e tró w  od  brzegu.

D rzew a  do po jedynczego  sadzen ia  czyli na  t. z. solitairy 
w y b ie ram y  o d m ian y  okazałe co do porostu , p iękne  co do kw ia­
tu  lub  ow ocu  niezw ykłe  co do ulistnienia. I tak  m a m y  o d m ian y
0 porośc ie  kulistym, drzew : jasionów, brzostów , akacyi, klonów; 
s tożkow ym , dęby, b rzosty , brzozy, k asz tany  i t. p; zw ieszającym : 
d ęb y ,  b ros ty ,  brzozy , jas iony , Caragana i t. p.; co do ulistnienia: 
m a m y  klony, dęby, brzozy, buki, brzosty , ja s io n y  i t. p; co do 
kwiecia m a m y :  akacye, kasztany, ja rzęb in y ,  tu l ipanow ce  (Lirio 
dendron tulipifera) i wiele innych, jest tedy  w czem  w ybrać ,  t rzeb a  
tylko um iejętnie, a p rak ty czn ie  w y so r to w ać  o d p o w ied n ie  ga tunk i
1 s ta ran n ie  zasadzić.

P rócz  tego m am y  dużo  k rzew ó w  swojskich k tó re  się szcze­
gólnie cha rak te ry zu ją  j a k  czerem cha, której kw iaty  d a rzą  nas 
b a rd zo  w cześnie na w iosnę silnym zapachem , E v o n y m u s  (papa- 
fijka) której ow oce dziw nego kształtu  do jrzew ają  p rzy  końcu  la­
ta i rozw esela ją  nasze oczy p ięknem  k o lo rem ; ja rz ęb in a  i kalina 
zalecają  się p ięknem i ja g o d am i;  leszczyna d a rzy  nas  ow ocam i 
p ró cz  tego szelest jej liści p rzy  lekkim w ie trzyku  sp ro w a d za  sen ­
ność, jeżeli p rz y p ad k o w o  czy um yśln ie  zechcem y  spocząć  w jej 
pobliżu, tak  znow u  drżen ie  osiki p o zb aw ia  nas  n ietylko snu, ale 
jes t  w stan ie  rozd rażn ić ,  zw łaszcza gdy w pow ie trzu  jest cisza, a 
liście m im o  to chw ieją  sie na  wszystkie s tro n y ;  m a m y  tyle o d ­
m ian  taw u ły  (.Spirea), k tó rą  sadzim y dla p ięknych  kw ia tów  i t. d., 
i t. d.

O prócz d rzew  i k rzew ó w  u ży w am y  ja k o  okrasę  p a rk ó w  ro ­
śliny trw a łe  (byliny) j a k  dzw onki,  orliki, ostróżki, maki, tojad, 
p iw onie, lilie, p łom yki (Plilox), Iris, Rudbeckia, as try  i t. p., a ta­
kże i wiele jed n o ro c zn y ch ,  lub trw ałych  k tó rych  bulw y m usim y 
na jesieni w y b ie rać  i p rzech o w y w ać ,  do  p ierw szych  należą astry, 
lew konia, bra tk i ,  i t. d. do  d rug ich  georginic, Canna i t. p. Ro­
śliny te sadz im y albo w osobnych  g rupach ,  a lbo szczególniej 
trw ałe — na b rzegach  skupili i g rup  d rzew nych , u w aża jąc  przv- 
tem, by krzyczące  kolory  sadzić w oddalen iu , mniej efektowne 
zaś bliżej drogi.

(Ciąg (kliszy nastąpi).
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O g r o d n ic tw o  Am eryk i  pó łnocnej
(Ciąg dalszy).

P o m im o , że pierwsi p ion ie rzy  og ro d n ic tw a  am erykańskiego , 
byli. to Indzie zupełn ie  obcy, z n a jró żn o ro d n ie jszy ch  n a ro d o w o ­
ści p o ch o d zący  i pom im o, że jeszcze obecn ie  p raw ie ,  że p o ło w a 
o g ro d n ik ó w  tu tejszych jes t  nie am erykańsk iego  p o ch o d z en ia ;  ogro­
dn ic tw o  A m eryki pó łnocnej,  tak  w S tanach  Z jednoczonych , jak  
i w  K anadzie, różni się p o d  w ie lom a w zględam i o d  o g ro d n ic ­
twa europejskiego. C harak te rys tyczne  cech y  tej o d m iennośc i  d a ­
j ą  się p o zn ać  za raz  na w stęp ie  świeżo p rz y b y łe m u  ogrodn ikow i 
europejsk iem u, tak  w  p ry w a tn y ch  ja k  i w  h an d lo w y c h  ogrodach ,  
tak  wr w ew nętrzne j  konstrukcyi,  j a k  i w  h o dow lach  am e ry k a ń ­
skich.

Św iadczy  to aż n ad to  dobrze,' że ludność am ery k ań sk a  nie 
uległa ob cem u  w pływ owi, lecz og rodn icy  obcy  zm uszeni byli za­
s tosow ać się do w y m ag ań  i u p o d o b a ń  ludności tutejszej. P rz y ­
b y w a jący  obecn ie  świeżo og rodn icy  eu ropejscy  choc iażby  byli 
ludźmi i najzdolniejszym i, gdy chcą  sie tutaj w y b ić  n a  w ierzch  

muszą n a jp ie rw  grun tow nie  za p o zn ać  się z o g ro d n ic tw em  
a m ery k ań sk im i  i im prędzej się z n iem  zapoznają ,  tem  lepiej 
dla nich.

O grodn ic tw o  ozd o b n e  czyli k ra jo b razo w e  (t. z. pejsażerskie) 
zajęło lu na  N o w y m  świecie m iejsce dość poczesne. Nie stanęło 
o no  jeszcze na  tak ich  w y ży n ach  doskonałości j a k  w E urop ie ,  gdzie 
setki lat n ieustannej p ra cy  n ad  jego  u d o sk o n a len iem  i d o p ro w a ­
dzeniem  do ar tystycznego p iękna, pośw ięcenie  n a j . c n  cel znacz­
nego grosza, a przedew szystk iem  du ch y  kilkudziesięciu geniejal- 
nych  ludzi złożyły się ra zem  na d o p ro w a d zen ie  go do tak  
w ysokiego szczytu w spania łośc i na jak iem  się o no  w n iek tó ry ch  
k ra ja ch  eu ropejsk ich  obecn ie  znajduje.

W e w stęp n y m  m ojen i ar tyku je  nadm ien iłem , że istniały o- 
g ro d y  p ry w a tn e  w  A m eryce  już  za czasów ko lon izow an ia ,  ale 
że ogrody  te uległy p rzew ażn ie  zniszczeniu w  ró żn y ch  zaw ieru ­
chach  na  p o czą tk u  is tn ienia m łodej repub lik i  i że zapiski o n ich 
są b a rd z o  niejasne, t ru d n o  dociec w jak iem  stylu by ły  one za ­
k ład an e  i o ile p rzeds tw ia ły  one  jak ą ś  a r ty s tyczną  w artość.

Z ak ład an e  og rody  po  drugiej w ojn ie  z Anglią w ro k u  1843
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n ieodznacza ły  sic ani w ykw itnem  sm akiem , ani czystością stylów. 
N iek tó re  z nich p rzech o w a ły  sic do czasów obecn y ch  i da ją  d o ­
syć liche św iadectw o o ówczesnej am erykańsk ie j  sztuce zak ład a ­
nia  ogrodów .

W łaśc iw y  p rz e łam o w y  okres — okres  o d ro d z en ia  o g rodn ic ­
tw a ozd o b n eg o  dla A m eryki pó łnocnej nas ta ł  mniej więcej p rz e d  
cz te rdz iestom a laty, gdy ukazał  się na  ho ry zo n c ie  am e ry k a ń ­
skim F. Law -O lm sted  arch itek t pejzażysta  w Bostonie, zm arły  
w sierpn iu  b. r.

Gzem by ł L e  Notre , dla o g rodów  francusk ich  Kent dla 
o g ro d ó w  angielskich — tem  jes t  Olmsted, dla o g rodów  am ery ­
kańskich. P o  o d b y c iu  p ierw szych  s tudjów  w A m eryce  u d a ł  się 
O lm sted dla g run tow nego  zap o zn an ia  się z eu ropejską  sztuką 
o g ro d n ic z ą ; zwiedził w szystk ie  europejsk ie  ogrody, p o czem  u d a ł  
się się w  p o d ró ż  na  daleki W schód , zwiedził Chiny i Japonię , 
dalej Meksyk i inne  p o łu d n io w e  repub lik i  i gdy pow róc ił  do S ta ­
nów  Z jednoczonych , o d d a ł  sic go rączkow o  p ra cy  z a k ła d an ia  
park ó w . W  p a rę  lal stał sic s ław nym , m iasta  i osoby  p ry ­
w a tne  pow oływ a ły  go bezus tann ie  do zak ład an ia  ich p a rk ó w  i 
wszyscy byli zachw ycen i jego p racą .

Za p o d s taw ę  p rzy  zak ład an iu  p a rk ó w  ob iera ł  on  p rz ew a­
żnie czysty styl angielski, tylko, że on  go jeszcze udoskonali ł ,  
pa rk i  jego  uczynił 011 jeszcze  więcej n a tu ra ln y m i ( a co A m ery ­
kanie  tak b a rd zo  lubią) w p a rk a c h  jego nie w id ać  żad n y ch  sza­
b lonow ych  ro b ó t  i czyto w o lb rzym im  lub m ałym  p a rk u  miej­
skim , w  rezydency i  przedm iejskie j lub daleko  w zaciszu posia­
dłości wiejskiej w szędzie p rzeb ija  sic jego  duch  genialny. Z wię­
kszych pub licznych  p a rk ó w  miejskich zak ład an y ch  przez  niego. 
Central P a rk  w N ow ym  Yorku, P ro sp ek t  P a rk  w B rook lyn ie  (No­
wy York) Central P a rk  w Buffalo, P a rk  p rzy  w o dospadz ie  Nia- 
gary , cały system p a rk ó w  w Bostonie, «najm odniejszem  mieście 
og ro d n iczem  w Amoryceir City P a rk  w  Cincinati, Queen Y ictoria 
P a rk  w M ontreal w K anadzie, F a i rm o u n t  P a rk  w Filadelfii, A11- 
d u b o n  P a rk  w  N o w y m  Orleanie, cały system  p a rk ó w  w Chicago 
i ów  w span ia ły  p a r k  w ystaw y  światowej w  Chicago w ro k u  1893 
park  Białego dom u w W aszyngtonie , miejskie parki w  M ilwau­
kee, Louisville, T re n ta n  i Kansas i wiele innych  p o zo s tan ą  11111 

n ieśm ierte lnym  nagrobk iem .
O prócz tych  wielkich p rac ,  jakie 011 w ciągu swojego życia 

wykonał, o d d aw a ł  się jeszcze ró żn y m  sp ra w o m  p u b l ic z n y m : Sta-



Zeszyt 8, 9, 10, OGRODNIK ZAW ODOW Y 103

ranieni jego pow stał  wydział p rzy  un iw ersy tecie  H a rw ard zk im  
w Bostonie w yłącznie  dla a rch itek tu ry  ogrodniczej pośw ięcony  
na  k tó rym  stw orzył on now ą szkołę dla sztuki ogrodniczej,  a 
k tó ra  w yda ła  ju ż  k ilkunas tu  dzielnych  ludzi. Z aw iązał on  to w a­
rzystw o przyjaciół sztuk p ięknych  ogrodn iczych  (Out- d o o r  Art 
Association) skup iał  w około  niego starszych  i m ło d y ch  i p o b u ­
dzał zam iłow an ie  dla p iękna  ogrodniczego . T o w arzy s tw o  to jes t  
w Bostonie, ałe cz łonkow ie  jego  zb iera ją  się raz w  ro k u  i to co 
raz wr innem  mieście, n. p. w bieżącym  ro k u  m iało  ono  miejsce 
w Buffalo, p rzy czem  uch w alo n o  zeb rać  się w roku  p rzysz łym  
w St. Louis  na g ru n tach  w ystaw y św ia to w e j ; uczestn icząc w tegoro- 
cznem  zeb ran iu  w Buffalo, by łem  zachw ycony , jego na rad am i,  
odczy tam i,  zap ad łem i u chw ałam i i pow agą całego zeb ran ia .  O r­
gan tego tow arzys tw a  »The C ontry  lile o f  Amerikair im form uje  
cz łonków  co m iesiąc o b ieżących  spraw ach .

R ozpoczę tą  w ielką p ra cę  Olm steda n ad  b u d o w ą  o g rodów  
am erykańsk ich ,  p ro w a d z ą  w  da lszym  ciągu jego o bydw aj sy n o ­
wie w Bostonie, Chas. W . Leavit, Parsens, Cook, Greenlif  w N o ­
w ym  Yorku. W id em a n  w Buffalo, Scott w Chicago, S trauch  
w Filadelfii i inni artyści ro z rzu cen i  p o  ty m  ko losa lnym  o b sza ­
rze unii n a ro d ó w  am erykańsk ich .

W  za łożonych  p a rk ach  przez  O lm steda j a k  i in n y ch  a rch i­
tektów ogrodn iczych  am ery k ań sk ich  przebija  się p rzew ażn ie  
na tu ra ln y  nic w y m u szo n y  styl, styl i myśl wielkiego angielskiego 
Kenta z osiem nastego  stulecia, a k tó ry  naw et i w samej Anglii 
w wielu m iejscow ościach  został później spaczony. Miejskie park i 
am ery k ań sk ie  nie od zn acza ją  sic wcale  s tro jnośc ią  w wielkich 
ilościach k ląbów  kw ia tow ych  i p rze ró żn ą  m ieszaniną, nie błyszczą 
jak  n. j). francuskie lub jeszcze więcej niemieckie. D ekoracya  
ich jest b a rd zo  sk ro m n a , g łów na myśl w uzyskaniu  i w yw ołan iu  
p ięknych  efektów, skupia się około  g ru p o w an ia  d rzew  i k rzew ów  
o z d o b n y c h ’*) nie w w ym uszonej formie ale pozos taw ione  sw o b o d ­
nem u n a tu ra ln em u  wzrostowi. P rzep ro w ad zen ie  ścieżek i dróg  
w p a rk a c h  byw a usku teczn ione  o tyle tylko, o ile p o trze b a  d a ­
mą ścieżki lub drogi zachodzi,  w yzyskanie m ożliw ie p ięknych  
efektów w ód  i pochyłości te ren ó w  o d g ry w a  w ielką tu rolę. A m e­
rykan ie  nie znoszą w p ro s t  licznych d róg  w p ark ach ,  w olą  oni 
raczej w idzieć wielki szm al p ięknego  traw nika  i na niem  p ięknie  
um ieszczoną roślim m ość aniżeli len sam  traw nik  p o p rz ec in an y  
na jrozm aitszą  k rę la n in ą  ścieżek. D ekoracya  kw ia tow a  p a rk ó w  
miejskich po lega głównie na p o d d e k o ro w a n iu  k ląbów , krzewów ,

'*) Drzewa i krzewy ozdobne używane w parkach amerykańskich w o- 
sobnym artykule, który umieścimy w następnym numerze. (Red).
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roślinam i kw itnącym i trw ałym i, w części także i rocznym i. Klą- 
by  czysto kw ia tow e są rów nież  pełne  p rosto ty , ich efekt nie b y ­
w a  tu  ob liczony n a  jak o ść  ry su n k ó w  i dziw aczność kształtów, 
ale w d o b ra n iu  o d p o w ied n ich  czystych kolorów , w wielkiej ilości 
ra zem  trzym anych , niety lko zblizka ale i zda ła  w idocznych .

Jak  park i  miejskie w Anglii tak  i w A m eryce  p ark i  miejskie 
są zak ład an e  dla w ygody  i uży w an ia  sw obodnego  m ieszkańców , 
n iek tó re  z n ich  ja k  n. p. P ro sp ec t  P a rk  w B rook lyn ie  po  p rz e ­
ciwnej s tron ie  rzeki H u d s o n a  w p ro s t  N ow ego Yorku, F a i rm o u n t  
P a r k  w Filadelfii lub F ran k l in  P a rk  w Bostonie, tw orzą  idealny 
rodzaj p a rk ó w  ludow ych, gdzie tak  ró żn e  uroczystości n a r o d o ­
we, j a k  zeb ran ia  ró żn y ch  tow arzystw , p rz e ró ż n e  gry i zab aw y  
dziec inne się. odbyw ają .

C h arak te rys tyczną  rzeczą w p a rk a c h  w iększych m iast am e­
rykańskich , jes t  podzia ł  n a  ró żn e  części z k tó ry ch  k ażd a  jest na 
coś innego ob ró co n ą .  Podczas  gdy p ew n a  część p rzed s taw ia  n a ­
strój pow ażny , m iejsce p o m n ik ó w  ludzi światowej sławy, inna  
więcej s tro jna  w kwiaty, obeliski, fon tanny, faw oryzow ana  p rze ­
w ażn ie  p rzez  m łódź  s tro jną! w innej zn o w u  stron ie  m iejsce dla 
za b aw  dziecinnych, karuzele, kon ie  i l. p. gdzie indziej m enaże- 
rye  (zazwyczaj nie zależnie od o g rodów  zoologicznych) gdzie m a­
sy m aluczk ich  cieszą się w yglądem  i g rym asam i różnych  zwie­
rząt. W  innych  częściach zn o w u  są m iejsca gier, gdzie młodzi 
Jankesi za p raw ia ją  się do sił f izycznych i pop isu ją  sw oją  zręcz­
nością.

Poszczególne takie miejsca w dużych  p a rk ach ,  n ieuchybia ją  
w cale p rz ew o d n iem u  stylowi p a rk ó w  n a tu ra lnych ,  bo  zręcznie 
um ieszczone w o d p o w ied n ich  częściach, są dla zw iedzającego  n a ­
wet m iłą  n iespodzianką, gdy się do  n ich  zabłądzi. O sobne w y ­
godne  drogi dla ja z d y  kołowej i konnej, dos ta rcza ją  dobre j  spo­
sobności dla zg ro m ad zen ia  się sportow ego  świata i d o d a ją  p a r ­
kowi więcej ożywienia.

Jed n y m  z najlepszych  przedstaw icieli  idealnego miejskiego 
am erykańsk iego  p a r k u ;  jes t  Central P a rk  w N o w y m  Yorku. Obej­
m ujący  87<; akrów , za łożony  w ce n tru m  m iasta  na miejscu d a ­
w nych p ag ó rk ó w  lesistych i m o cza ro w y ch  wyrw isk, kosztem  
około  cz te rech  m ilionów  dolarów , (20,000,000 Kr.) p a r k  ten, nie 
tylko, że obecn ie  jest najw iększą o zd o b ą  N ow ego Yorku, ale za ­
razem  m iejscem  d o b ro c zy n n em  dla jego m ieszkańców . Miasto 
N ow y York, po łożone  p raw ie  n a  jednolite j skalistej wyspie, p o ­
siada zap ew n e  najmiej cienia w sk w arn y ch  dn iach  letnich, ze
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w szystkich  w iększych m iast n a  kuli ziemskiej, gdyż p o m im o  róż­
nych us iłow ań  d rzew a  na ulicach róść  nie chcą, to też n o w o ­
jo rcz y cy  cenią swoje ogrody , a głównie p a r k  cen tra ln y  ogrom - 
mnie.

P o łożony  już  z n a tu ry  na  teren ie  n ie rów nym , tw ó rca  jego 
Olm sted w yzysku jąc  wszystkie p unk ta ,  n ad a ł  m u  c h a rak te r  sk ro ­
m ny, ale dziewiczo piękny. M oczary  u ją ł  on w n iep rze jrzan e  p a ­
sm o w ijących  się jez io r  z w o d o sp ad am i,  m iejsca p a g ó rk o w a te  i 
górzyste u d ek o ro w a ł  p iękn ie  roślinnością  szp ilkow ą i liściastą, 
o lb rzym ie w ystercza jące  głazy i skały u b ra ł  roślinnością  p n ącą ,  
ró w n in y  pozostaw ił  pięknej zieloności t raw n ik a  i um ieję tn ie  g ru ­
pow anej na  nim roślinności. P a rk  ten  p rz y  swojej skrom ności,  
zaw iera  tyle c iekaw ych  rzeczy  dla zw iedzającego, że m o żn a  w n iem  
b łądz ić  godzinam i zn a jd u jąc  się wciąż w jak ie jś  nowej okolicy, a 
w n iek tó rych  naw et za p o m in a  się zupełnie , że się jest w  p o ś ro d k u  
kolosalnego m ias ta  i w m iejscu rę k ą  lu d zk ą  p rzeo b rażo n eg o ,  a 
k tó re  jes t  łu d ząco  p o d o b n e  do p ow ias tkow ych  odległych miejsc 
dziewiczej na tu ry .

C enny ten  p a rk  dla n o w o jo rczy k ó w  — niestety j a k  i ca­
łe ich m iasto  p o łożony  jest  na podg leb iu  skalistem i w p rzyszło­
ści grozi mu n iebezpieczeństw o w y m arc ia  w iększych drzew , chcąc  
tem u  zapob iedz  p o trze b a  będz ie  dużych  ofiar p ien iężnych, bo  
p rzeszło  dw a  m iliony do larów , ja k  za rz ą d  tego p a rk u  obliczył, 
dla zasilenia d rzew  i po k ry c ia  większej po łow y  p a rk u  g ru b ą  w a r ­
stwą świeżej ziemi, n ad  ezem  się obecn ie  m ag is tra t  N ow ego Y or­
ku po w ażn ie  zastanaw ia.

P o d łu g  obliczeń w ro k u  1900, m iasta  S tanów  Z jednoczonych  
(z w yją tk iem  jed y n as tu  m iast liczących pow yżej 50,000 ludności, a 
nie m a jący ch  jeszcze żad n y ch  og ro d ó w  pub licznych) pos iadały  
2,360 p a rk ó w  i skw erów  publicznych.

P ark i  te za jm u ją  razem  67,714 ak ró w  i p rzeds taw ia ły  nom i­
na lną  w artość  531.371,947 d o la ró w  czyli 2. 656, 859, 735 Kr., 
w n ich było za ję tych  ludzi 67,740, k tó ry ch  roczna p łaca  w ynosi­
ła 4.859,230 doi. czyli 24.296, 150 Kr. R oczna koszta u trzy m an ia  
tych park ó w , w ynoszą  6,784,326 doi. czyli 33.921,630 Kr.

N ajw iększe z tych  p a rk ó w  są; F a i rm o u n t  P a rk  w Filadelfii 
2,840 akr. Golden  Gate P a rk  w San F ranc isko  2,356 akr. B ronx  
P a rk  w  N o w y m  Y orku  2,018 akr. Boston Com on w Bostonie 
1,637 akr .  Gity P a rk  w Chicago 1,420 akr. N iagara  Falls P a rk



1,305 akr. Central P a rk  w N o w y m  Yorku, P ro sp ec t  P a r k  w  B roo­
klynie (Nowy York) 674 akr. i t. cl. N ajm niejsze ze skw erów  p u ­
b licznych  za jm ują  8 -  10 akr.

Yellow Słone P ark ,  — p a r k  nacyona lny ,  zn a jdu jący  się na 
pogran iczu  trzech s tanów : W yom ing , D akota  i M ontana, jest to, 
a lbo raczej będzie najw iększym  p a rk iem  w  święcie należącym  
do jednej narodow ości.  Miejsce to (które tylko w części zw iedzi­
łem z b ra k u  czasu podczas  mojej p o d ró ż y  do s tanu  Colorado) 
jest m oże  jcclno z najpiękniejszych pod słońcem  i posiada jące  
wszystkie w a ru n k i  najw spanialszego parku , jak im  go tylko p rz y ­
ro d a  na  łonie  swojej dziewiczości o b d a rzy ć  mogła.

Z na jdu jąc  sie w regionie gór ska lnych  (Kocky M ountains)  
największych i na jw span ia lszych  gór w swojej dzikości, w całej 
pó łnocnej Ameryce, p rzecięty  rzeką  M adison, j e d n ą  z najw iększych  
dop ływ ów  rzeki Missouri, z setkam i w rzący ch  i w ysoko  w y trys .  
k u jący c h  źródeł  zw anych  Geysers, z k tó rych  g łów ny T h e  G ran d  
Geyser w y tryska  na  300 stóp wysoko, z licznymi w o d o sp ad am i 
licznych górskich strum ieni, a największym  rzeki M adison około 
dw ó ch  tysięcy stóp wysokim , k tórego  szum  straszny daje  się o 
k ilkanaście  mil słyszeć; z m alow niczo  dzikiem! skałam i w n a jfan ­
tastycznie jszych kształtach, ru in  i t. p. z m ajesta tycznie  w span ia łym i 
dębam i, sosnami, św ierkam i, w iązam i i inną p rze ró żn ą  roślinno­
ścią, miejsce to już  chyba  od  początku  świata zostało p rz ezn a ­
czone na p a r k  narodow y .

K ongres S tanów  Z jednoczonych  uchw aliw szy  miejsce to 
w objętości około  3,000. angielskich mil k w ad ra to w y ch  o d d ać  
w yłącznie na p a rk  dla am erykańsk iego  n a ro d u  i uchw alił  z a ra ­
zem  znaczn ą  sum ę na p rzep ro w ad zen ie  p o trzeb n y ch  robó t.  Oko­
ło  15 lat już  ro b o ty  trw a ją  bezustann ie  i około sześć milio­
nów  d o la ró w  zużyto  na b u d o w ę  dróg, k tó ry ch  ju ż  około 100 mil 
angielskich zbu d o w an o ,  ale lata jeszcze p o trw a ją  n im  dzieło to 
będz ie  uk o ń czo n e  w całości.

Parki te ju ż  za łożone i obecnie  now o tw orzone ,  są zak ła­
dan e  i u t rzy m y w an e  kosztem  miast. N iek tó re  z n ich  były  za łożo ­
ne na  g run tach  miejskich, większa atoli cześć g ru n tó w  zosta ła  
w ykup iona  na ten cel od  osób p ry w a tnych . O grody  bo tan iczn e  
i zoologiczne zak ład an e  i u t rzy m y w a n e  są kosztem  poszczegól­
nych s tanów, w k tó rych  się one zna jdują . P ien iądze na  ten cel 
po trzebne ,  b yw a ją  uch w a lan e  n a  sejm ach  stanow ych, k tó re  także 
b iedn ie jszym  m iastom  p rz y ch o d zą  z p o m o c ą  p rzy  zak ład an iu  pu ­
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blicznych  ogrodów . Zakłady  n au k o w o  ogrodn icze  i pola dośw iad ­
czalne są rów nież  u trzy m y w an e  kosztem  poszczególnych  s tanów  
i w yłączn ie  pozosta ją  pod ich kontro lą .

R ząd  S tanów  Z jednoczonych , nie m a jąc  nic w spólnego z w e­
w nę trznym  ustro jem  po jedynczych  s tanów, nie miesza się w  ich 
g o sp o d ark ę  wcale. T e ry to ry u m  jego jes t  niewielkie, b o  tylko okręg 
K olum bia  z m iastem  W aszyngton ,  gdzie o tacza jące  og rody  rezy- 
dencyą  p rezy d en ta  s tanów , i inne  gm achy  rządow e, zosta ją  p o d  
k o n tro lą  rządu .  Oprócz tych, og ro d y  w szkole akadem ii wojsko­
wej w W est-Po in t  i w akadem ii m a ry n a rk i  w ojskowej w A napo- 
lis p rzydzie lone  do  m in is te ryum  w ojny  pozosta ją  p o d  w y łączn ą  
ko n tro lą  rządu .

P rzeds taw iona  ilość p a rk ó w  miejskich S tanów  Z jednoczonych  
i za jm y w an a  przez  nie ilość ak ró w  ziemi, nie jest zby t w ielką na  
tak  o lb rzym i kraj i bogate  m iasta am erykańskie . W  p o ró w n a n iu  
z wielkiemi m iastam i E u ro p y ,  k tó re  w k ró tk iem  zestaw ieniu  p rz y ­
toczę, w idzim y, że p rzec ię tny  m ieszkaniec m iast am ery k ań sk ich  
m a  mniej świeżego pow ie trza  i m niejszą p rzes trzeń  w p a rk u ,  an i­
żeli m ieszkaniec stolic europejskich .

P od ług  zeb ran y ch  d an y c h  sta tystycznych  z roku  1900; P a ry ż  
po s iad a  57,620 ak ró w  o g rodów  publicznych z p rzec ię tną  ilością 
m ieszkańców  37 na je d e n  akr., a lbo 25 53 akr. n a  tysiąc m ie­
szkańców.

L o n d y n  22,680 akr. z p rzec ię tną  ilością m ieszkańców  na je­
den akr., 172 a lbo 5 76 akr. na tysiąc m ieszkańców.

W iedeń  8,820 akr. 138 inieszk. n a  jeden  akr., lub 7'28 akr. 
na tysiąc m ieszkańców .

Berlin 6,460 akr. 224 mieszk. na jed en  akr., lub 4'68 akr. 
na tysiąc m ieszkańców .

R zym  5,130 akr. 138 miesz. na je d e n  akr., lub 5 43 akr. n a  
tysiąc m ieszkańców .

Z pięciu najw iększych miast am ery k ań sk ich ;
Nowy York 5,872 akr. 232 miesz. na jed. akr., albo 4 d8  akr. na ti/s. m. 
Chicago 3,724 „ 282 ,, ,, „ ,, „ 3 5 6  „ „ ,,
Filadelfia 3,418 „ 192 ,, „ ,, „ „ 4'96 ,, „ ,, ,,
Boston 2,690 „ 183 „ „ „ „ „ 5d7 ...........................
St. Louis 2,430 ,, 167 ,, „ ,, „ 5'37 „ „ ,, ,,

P rzy  p o m o cy  ogrom nej ilości o g ro d ó w  parysk ich , p rzec ię­
tna liczba w ykazuje,  żc w pięciu najw iększych m iastach  eu ro p e j­
skich, p rz y p a d a  211 m ieszkańców  na jed en  akr., og ro d ó w  albo 
7'09 ak ra  na  tysiąc m ieszkańców . W  pięciu najw iększych  m ia ­
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s tach  am ery k ań sk ich ;  p rz y p a d a  232 m ieszkańców  n a  je d e n  akr., 
a lbo 4 92 ak ra  n a  tysiąc m ieszkańców.

G dy sie je d n a k  zauw aży, że podczas ,  gdy w E u ro p ie  zak ła ­
d an o  og rody  p u b l iczn e  od  p a r u  wieków , a w A m eryce  p ó łn o c ­
nej p rz ed  laty piędziesiąciu, ani je d n o  m iasto  nie p os iada ło  ża­
dnego pub licznego  og ro d u  i że te dzisiaj istniejące pow sta ły  
w przeciągu  lal czterdziestu, w idzim y, że am ery k an ie  od czu w ają  
p o trzeb ę  i w ażność  o g ro d ó w  p u b licznych  i że sie s ta ra ją  o ich 
pom nożenie .

Gdy się naw et cośkolwiek bliżej p rz y p a trzy m y  n iek tó rym  
p o m n ie jszy m  m iastom  S tanów  Z jednoczonych , j a k  szybko ogro­
dy ich ro z ras ta ją  sie »czego malutki p rzy k ład  przytoczę# tem 
więcej będz iem y zm uszeni ten m ło d y  n a ró d  podziwiać.
B altim ory  posiadało  o g rodów  p u b l iczn y ch  w roku  1880 - 420 akr.

w r. 1890 — 865 akr. w  r. 1900 — 1,116 akr. 
B rook lyn  w r. 1880— 180 akr. w. r. 1890— 022 w r. 1900- 1,920 akr. 
M ineapolis ,, ,. 218 ,, „ „ 705 ,, „ 1,552 „
M ilwaukee „ ,, 130 „ ,, „ 579 „ „ 1,370 „
Gleweland „ „ 30 „ „ ,, 118 ,, „ 1,228 „

P rzy to czo n e  cyfry te, niech tu posłuży łyby  chociaż  w m a­
łej części i polskim m iastom , a głównie W arszaw ie  za przykład , 
gdzie ^Ogrodnik Polski# od szeregu lat n ap ró żn o  kołacze do za ­
tw ardz ia łych  ojców tego największego i bogatego  polskiego m ia­
sta o zm iłow anie  się, zw łaszcza nad  u b o g ą  ludnośc ią  i m ałą  
dziatw ą, da jąc  jej cośkolwiek więcej miejsća do wolniejszego o- 
detchnięcia  i sw obodniejszego  ruchu , przez  zak ład an ie  now ych  
o g rodów  w m iarę , j a k  ludność  się powiększa.

P o p e łn io n e  św ię tokradztw o w K rakow ie, przez ro zp a rce lo ­
w an ie  og rodu  Strzeleckiego, pozostan ie  długo pam ie tnem  w hi­
storyi m ias ta  K rakow a. O gród  ten chociaż nie zaw iera ł  sam  w so­
bie osobliwszego artystycznego p iękna, choc iażby  ju ż  ze względu 
na  tak  wielki b rak  o g rodów  p u b licznych  dla m ieszkańców  m ia ­
sta K rakow a, p o w in n ien  był pozostać , gdzie istniał i m iasto  nie 
p o w in n o  było  zezwolić za ża d n ą  cenę n a  w y k o n an ie  tego z b ro ­
dniczego  czynu, w obec  jego  m ieszkańców .

Pisząc o og ro d ach  pub licznych  m iast am erykańsk ich ,  n ad ­
m ienię także i kilka słów o ich cm en ta rzach ,  a lbo raczej p a rk a c h  
pośm iertnych , k tó re  w większości są więcej p o d o b n e  do  p a rk ó w  
angielskich niż do zw ykłych  europejsk ich  cm entarzy .

Cmentarze amerykańskie przedstawiają idealne miejsce do
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w iecznego spoczynku. W ijące  sic ścieżki w p o ś ró d  zieleni, sosen, 
świerków, żyw otn ików , (Thuya), dębów , brzóz, jesionów, w iązów  
i ró żn y ch  k rzew ów  ozdobnych , tw o rzący ch  każde  z o so b n a  pię­
k n e  gaiki i o tacza jące  w okól g ro b y ;  sa typow ym i w u ro zm a ice ­
niu  am ery k ań sk ich  cm entarzy .

T w ó rc a  tej idei p iękna  miejsc żałoby, p. S trau ch  jes t  n ie ­
z ró w n an y m  m is trzem  w zak ład an iu  cm enta rzy ,  za łożone  przez 
n iego: W o o d la w n  Ce m et ery w N o w y m  Yorku, Spring-G rove 
C em etery  w  Cincinati i wiele innych , nic m a ją  sobie w świecie 
rów nych . C m entarz  H am burgsk i  w Olsdorf, je d e n  z najp ięknie j­
szych europejsk ich  cm enta rzy ,  by ł  k o p io w an y  z p ra c  StrauclYa, 
tylko, j a k  w wielu p a rk a c h  niem ieckich  tak  i p rzy  zak ładan iu  
cm en ta rza  w  H am burgu ,  p rz ew o d n ia  idea S trau ch ’a została 
spaczoną.

Styl cm en ta rzy  am erykańsk ich ,  jes t  n iczem  in n em  jak  tylko 
w zo rem  wziętym  z cm en ta rzy  s ta roży tnych  n a ro d ó w  i ze zw ycza­
ju  g rzeban ia  zm ar ły ch  u ludów  dzikich, u d o sk o n a lo n y  m o ­
d n y m  sposobem  n a ro d u  postępow ego, zas tosow any  do natury . 
Nim Bóg stw orzył człowieka, da ł m u w p ie rw  d rzew a, kw ia ty  i 
śp iew ające p taszyny, ażeby  m u one uprzy jem nia ły  lę tw a rd ą  w ę­
d ró w k ę  po p ad o le  p łaczu, a gdy zam kn ie  oczy na zawsze, by 
spoczął w śnie w iecznym  p o ś ró d  ich otoczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

j /1. Urbańczyk-

r m

lilia m s o MoiU roślin w ploiacl
Ile razy trzeba dziennie lub w tygodniu  po d lew ać?  Czy m o ­

że stać  m iseczka z w oda pod w azo n k iem ?  Czy w y m ag a ją  kw ia­
ty ciepłego p o w ie trz a?  T ak ie  i tem p o d o b n e  zapy tan ia  są zw y­
kle s taw iane og ro d n ik o m  przez  h o d o w c ó w  i m iłośn ików  roślin 
pokojow ych. N im na wszystkie te py tan ia  odpow iem , muszę 
zw rócić  uw agę na b a rd zo  w ażną  spraw ę, oto n a  za k u p n o  roślin.



Z b a rd zo  m ałem i w y ją tk am i m ożna  p raw ie  wszystkie rośliny h o ­
d o w ać  w naszych  pom ieszkam  ach nigdy atoli wszystkie w je ­
dnym  pokoju, p rzy  jed n ak o w y ch  w a ru n k ach ,  w jednej tem p era ­
turze i je d n a k o w e m  umieszczeniu.

Przedew szyslk iem  musi k u p u jący  zawsze w iedzieć i dob rze  
ro zw aży ć  następujące , dw a  pytan ia .:  Chcę, czy kupu ję  kw iat dla 
chw ilow ego upiększen ia?  lub też n ab y w am  go do  dalszej h o d o ­
wli, a tern sam em  do stałego upiększenia  m ego pom ieszkan ia?  
Możliwcm jest, iż na to odpow ie  mi szanow ny  czytelnik po je ­
dynczo  : »dla obu  celów«. T u  więc muszę zaznaczyć, że do tego nie 
n ad a ją  się wszystkie rośliny i ba rd zo  często nie te, jak ie  się k u ­
pu jącem u najczęściej podobają ,  bąd ź  to dla p ięknego kw iatu , 
bądź ładnej formy, a często i p ięknego liścia. O tern w ięc trzeba 
zawsze pamiętać.

Kto kupuje  rośliny do chw ilow ego upiększenia, a do lego 
nada ją  się praw ie jedynie rośliny kw itnące, kom u  stać na częstą 
zm ianę  tych dzieci flory, len m oże w ybierać  najpiękniejsze oka­
zy ju ż  w' pełnym  kwiecie, lub p rzed  sam em  rozkw itnięciem , m u ­
si atoli na to sk ierow ać swą uwagę, że każda roślina p o w in n a  
zd ro w o  w yglądać, nigdy zaś nie pow in ien  b ra ć  roślinę z wej­
rzeniem  chorem , liśćmi częściowo zwiędłcmi, pożółkłem i, to zn a ­
czy, że musi w y b ie rać  roślinę d o b rze  zakorzen ioną ,  od  czego dal- 
szy jej rozwój, kw itn ien ie i w zros t  jest zależnym . Jeżeli zaś 
kupu je  się roślinę do dalszej hodow li,  to g łów na uw aga  p o w in n a  
być  sk ie row ana  na  zd ro w y  w yg ląd  i zupełn ie  zd ro w e  korzen ie  
w e w a zo n k u  (świeże, białe) w k tó ry m  roślinka sig /.nachodzi, 
w p rzec iw nym  bow iem  razie  jes t  dalszy jej rozwój i p o ro s t  w po ­
koju często w pros t  niem ożliwy i w ów czas o d u m arc ie  pew nych  
części a często i całej rośliny  jes t  dziełem  tylko krótkiego p rze ­
ciągu czasu. Zwykle w ów czas  w inu je  sic og rodn ika  sprzedającego  

k tó ry  naum yśln ie  ? coś ? zrobił,  aby  roślina zginęła i k u p u ją ­
cy zm u szo n y  inną  roślinę, czy kw ia tek  był kupić. Ze tak  n ic  jest, 
nie p o trzeb u ję  sądzę nikogo p rzekonyw ać , gdyż uczciwy i »s;oli- 
dny» kupiec  o g rodn ik  p o d o b n y c h  roślin  nie sprzedaje, a w ra ­
zie gdyby  ktoś tę, a nie in n ą  roślinę, choćby ta i chorą była chcia ł 
kupić, w ów czas taki ogrodn ik  z pew nośc ią  m u  n a  to zw róci uw a­
gę. Od n iesum nienncgo  zaś, nie p o w in n o  się nigdy niczego ku­
p ow ać  !

Jak  wyżej zaznaczyłem , n ie  każda roślina da się p r z y  j e d n a ­
kow ych  w a ru n k ach  h o d o w a ć  w p oko ju  i d latego tylko te rośliny 
p o w in n o  się kupow ać, k tó re  w p o k o jach  n iew ym aga ją  n ad z w y ­
czajnej uwagi, a często i specyalnych  p rzy rząd ó w , w o b ec  suche­
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go pow ie trza ,  jak ie  w  p o m ieszk an iu  przecież  być  pow inno . O tern 
p o w in ien  zawsze pam ię tać ,  k to  kupu je  kw ia ty  do swego p o m ie ­
szkania , dla dłuższej okrasy  i dalszego pielęgnow ania.

A teraz w ró ć m y  do pierw szego py tan ia :  Ile razy  trzeba p o ­
dlew ać dziennie  lub w tygodn iu?  O dpow iedź na to  jest rz eczy ­
wiście tru d n a .  - Czyż jes t  rzeczą możliwą* oznaczyć  w tym kie­
ru n k u  pew ien  stale okreś lony  przeciąg  czasu?  W ątp ię .  J a k  często 
m a być p o d lan a  ta, lub ow a roślina zawisłem  jest od zakorze  r e -  
nia rośliny  samej, dalej od  tem p e ra tu ry  miejsca, w k to rem  się 
ona znajduje , od  g a tunku  ziemi, od w ielkości lokalu (miejsca), 
od ilości światła i t. p. Jeżeli roślina jest silniej zakorzen ioną  

zpew nośc ią  spo lrzebu je  większą ilość w ody, tak sam o więcej w o­
dy po trzeba, jeżeli kwiat za jdu je  się w ciepłym  pokoju  p rzy  sil- 
n ie jszem  oświetleniu. Jeżeli z iem ia jest lekką, także nie u trzy m a 
długo wilgoci. Cięższe, gatunki ziemi zawsze u trzym ują  dłużej 
wilgoć. Najlepszą w skazów ką w tym k ierunku  jest w ziąć trochę 
ziemi m iędzy dw a palce, jeżeli się ona trzym a kupy, lepi, lub 
sm aru je  w ów czas  jest ona za m okrą ,  jeżeli się zaś rozsypuje, 
a m im o tego czuć wilgoć w ów czas podlanie, nie jest p o trzebnem , 
aż do w yschnięcia  jej do ko lo ru  zw ykle ja sn o  popielatego. P rzy  
w iększych zaś roślinach o d d a je  n a m  b a rd zo  d o b re  usługi p u k a ­
nie w w azon, gdy roślina po trzebu je  podlan ia  w azon jej w y­
daje dźw ięk  jaśniejszy, pełniejszy, n iepo trzebu jąca  zaś podlan ia , 
w yda je  dźw ięk  zupełn ie  słaby, « głuchy#. Jestem  p rzek o n an y ,  iż 
każdy , chcący  tylko trochę uw agi pośw ięcić tej czynności, n a u ­
czy się w  k ró tk im  czasie ro z p o zn aw a ć  b a rd zo  ła tw o  sam em  tyl­
ko p o p a trzen iem  się na roślinę, czy p o trzeb a  ją  pod lać  lub nie. 
Do tego dodaję, iż woda , k tó rą  p o d lew am y  pow inna  być 
jeśli m ożliw e deszczów ką, a zawsze odsta ła  i o kilka s topni cie­
plejszą, niż jest t e m p e ra tu ra  w m ieszkaniu .

W yjaśn ien ie  drugiego p y tan ia  »Czy m oże  stać m iseczka 
z w o d ą  p o d  w azo n k iem ?ć  da się je d n e m  słow em  odpow iedzieć , 
m ianow ic ie  * nigdy#. Jest atoli obow iązk iem  m oim  w yjaśnić, d la ­
czego pow iedz ia łem  n igdy! Nie myślę tu  o roś l inach  h o d o w a ­
nych w  p o k o jo w y c h  »aquariach#, lecz o naszych  u lub ionych  
k w ia tk ach  -przyw iez ionych  do  nas z ró żn y ch  części świata. Azy 
rośliny te w ojczyźnie swej rosną  n a  m iejscach bagnistych, we 
w odz ie?  T ak  przec ież  nie jest, o leni m oże się każdy  p rzek o n ać  
na w łasne oczy w  każdej szklarni, dlaczego m y m a m y  w p o ­
ko jach  w staw iać  je  do  w o d y ?  Dla każdej rośliny  jest n ad m ie rn a  
w ilg°ć  w pros t  zabójs tw em , a cóż do p ie ro  ciągłe t rzy m an ie  we
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w odzie świeżych korzonków . K ażda  roślina, a n aw et i k ażd a  istota 
po trzeb u je  n a raz  tylko p ew n ą  ilość pożyw ien ia  do  swego istnie­
nia i dlatego i nasze kwiatki po  należy tem  p o d lan iu  ziemi - m u ­
szą tę w o d ę  zużyć, jeżeli n a d m ia r  jej, nic m a  im  szkodzić. P o d le ­
w ać  zaś należy tak, by  nie tylko pow ierzchn ia  ziemi we w azon- 
ku by ła  w ilgotną, ale aby, w oda  p rzesiąk ła  wszystkie części ziemi, 
resztę  zaś w ody, k tó ra  ściekła do  miseczki, należy zupełn ie  w y ­
lać, by  m iseczka była  sucha.

T rzecie  zaś — zwykłe zapy tan ie  »czy p o trze b u ją  kw ia ty  
ciepło?* nie da  sie j e d n e m  słow em  odpow iedzieć , gdyż p o d  o- 
kreślen iem  kw iaty  poko jow e ro zu m iem y  rośliny ze wszystkich  
p raw ie  stref  świata, a w iec ro sn ą ce  n ic  w  jed n ak o w ej  ciepłocie. 
Dlatego też w spisie poniżej p o d a n y m  - r o ś l i n  poko jow ych  z a ­
zn aczam  p rzy  każdej z osobna, jakiej tem p e ra tu ry  w ym agają .

A żeby atoli każdy  z m iłośników  kw ia tów  — że się lak w y­
rażę  »wyznał* się —- w tym  spisie, musi znać  p raw d z iw e  nazwi­
sko owej rośliny, a musi go znać  także i z tej p rzyczyny , by 
m ógł sie dowiedzieć, jak ie  na jbardz ie j  n a tu ra ln e ,  a zb liżone do 
ojczystych -w arunki zas tosow ać musi p rzy  jej hodow li. R ozchodz i 
się tutaj głównie o czas porostu , spoczynku, ga tunek  ziemi w k tó ­
rym  rośnie i t. p. Ho zresztą  nie jes t  to przecież  dzisiaj tak  tru ­
d n ą  rzeczą  p rzedstaw ić  sobie bodaj m in ia tu ro w y  o b raz  tej cu ­
dzoziemskiej Hory, z której p ra w ie  k ażd y  kw iatek  jak o  «re p re ­
zen tan t tego wielkiego i bogatego w  ró żn e  stroje u b ran eg o  św ia­
ta roślinnego w idnie je  p rzed  naszemi oczyma.

O p rzesad zan iu  roślin poko jow ych , o g a tu n k ach  ziemi, .jako 
o rzeczach  b a rd zo  w ażnych , napiszę  później, tutaj zaś za łączam  
kró tk i spis roślin, k tó re  p rzy  zad an iu  sobie troszkę pracy ,  p rz y  
nie wielkiej uw adze, d ad zą  się w p o k o jach  d o b rze  u trzym ać. Za­
znaczam  atoli, że p o d a ję  tutaj najpow szechniej znane, gdyż jak  
wyżej pow iedzia łem , z m ałem i w y ją tkam i p raw ie  wszystkie ro­
śliny m ożna  h o d o w a ć  w pokoju .

P A L M Y .
Arem  (Zuwipalma) w kilku od m ian ach ,  najlepsza zaś z nich Bau- 

rei p o ch o d ząca  z w yspy Norfolk, lubi więcej światła, niezno- 
si atoli p rom ien i  s łonecznych  w p ros t  św iecących, w lecie le­
piej jest nic w ystaw iać  jej na dw ór. Ciepło: średnio-cicp ły  
pokój mieszkalny. Silniejsze ciepło szkodzi liściom. 

ChamaeroPs (Karłatka) najlepszemi o d m ian am i są: euccelsa, Fortunei,
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humilis, wszystkie b a rd zo  tw arde ,  dające  sie przez  la to  w y­
staw iać  na  dw ór, znoszą b a rd z o  d o b rze  słońce p o  kró tk iem  
przyzw yczajen iu . W  zimie najlepiej w  ch ło d n y m  pokoju . 
O jczyzna p ó łn o cn a  Afryka, Chiny, Jap o n ia .

Conjpha (Koryta) o d m ian a  australis — z Australii jes t  j e d n ą  z pa lm  
tw ard y ch ,  k tó re  w  lecie m o żn a  użyć do  upiększenia w  ogro ­
dzie, nieznosi za d użo  wilgoci, gdyż liście za raz  żółkną. 
P rzez zimę najlepiej j ą  ch o w ać  w m iern ie  ciepłym  pokoju .

Kentia (Kentia) j e d n a  z najlepszych  palm , obok  dak ty low ca  w n a ­
szych pom ieszkan iach  z Nowej Z elandyi i w ysp O ceanu  Spo­
kojnego. Z nane  o d m ian y  Balmoreana, Kenteburiana, lorsteriana, 
rupicola, lubią w p o k o ju  dosyć światła, u m ia rk o w a n ą  wilgoć, 
czystość, —- przez lato nie ra d z ę  na  d w ó r  w ystaw iać. Najle­
piej u trzy m u je  się p rzez  zim ę w ciepłym pokoju.

Latania (Latania, p a lm a  w ach larzow a), o d m ian a  borbonica lakże 
p o d  n azw ą  Liwistona chinensis jes t  pow szechn ie  znana ' dla 
swego pięknego liścia, lecz niestety nie b a rd z o  się t rzym a­
ją c a  w pokoju , gdyż zw ykle końce  liści p rzy sy ch a ją ;  ojczy­
zna  p o łó d n io w e Chiny, B o rn eo  i w yspy  Afryki wschodniej. 
L u b i  więcej ciepłe — lecz i więcej w ilgotne pow ietrze , z im o­
w ać  w ciepłem  pokoju , w y m ag a  zaw sze dużo  światła.

Phoenir (Daktylowiec) n a jbardz ie j  zn an e  o d m ian y  canariensis, re- 
clina a, tenuis, d ctylifera i kilka innych. Może najbardz ie j  
ro zp o w szech n io n a  p a lm a  naszych  m ieszkań. P rzy  dobre j  u- 
w adze, czystości i u t rzy m y w a n iu  w ilgo tnem  m o żn a  znaleźć 
w y h o d o w a n e  p iękne  okazy  p rzez  m iłośn ików -hodow ców . 
P o c h o d z ą  z pó łnocnej Afryki, p rz y lą d k a  D obre j N adziei i 
w sch o d n ich  Indyi, lub ią  ciepło w ilgotne  i d ad z ą  sie b a rd zo  
do b rze  w ciep łym  p o k o ju  h o d o w a ć  i z im ować. Nie po lecam  
rośliny  h o d o w a n e  w p o k o ju  w ystaw iać  na d w ó r  przez  lato, 
gdyż cierpią  b a rd z o  o d  w iatru .

Raphis (Rapis) flabelliformis, o jczyzną k tó rego  są Chiny i Jap o n ja  
w y m ag a  te sam e w a ru n k i  co L a ta n ia ;  p a lm a  ta nie jes t  im ­
p o n u jąca  liśćmi, lecz ja k o  k rzew  p a lm o w y  b a rd z o  dobrze  
w ygląda .

Sabal (Sabal) Adamsoni dosyć często spo tykana ,  jes t  dosyć tw a rd ą  
pa lm ą, lecz b a rd zo  m ało  j ą  w id ać  w naszych  pom ieszka­
niach, p o m im o  iż b a rd z o  d o b rz e  się t rzy m a  w średn io  cie­
p łych  poko jach . P o chodz i  z Karoliny i Georgii w Am eryce. 
P rzez lato nie ra d zę  w ystaw iać ;  w zrost b a rd z o  pow olny .
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Rośliny o pięknem okazałem liściu.
Aralia (Aralia) w  znanej o d m ian ie  Sieboldi pochodzące j  z Chin 

i z Jap o n ii  jes t  b a rd z o  ład n ą  rośliną. H o d o w a ć  ją  m ożna  
tak  w ciepłych, j a k  i w z im nych  p o k o jach ;  przez  lato w y­
staw iać n a  d w ó r;  p rzez  zim ę ch o w a  sie do b rze  w pokoju 
ch łodnym . Inne o d m ian y  są piękne, lecz daleko  trudniejsze 
do hodow li i mniej efek tow ne rośliny.

Aspidistra (Ostoja) ga tunek  eatior i drugi o liściu p ręg o w an y m  
p o ch o d zące  z Japon ii  są bezsprzecznie  najlepszą  liściastą 
rośliną  naszych  mieszkań. W  każdym  m ieszkaniu, naw et 
p rz y  dosyć ró żn y ch  w a ru n k a c h  rozw ija ją  sic znakomicie . 
D o tychczas  n a j tw ardsza  roślina dla mieszkań.

Arum  (Aronek) odorurn z Oeylonu, jes t  ł ad n ą  liściastą rośliną, 
(znana też jak o  d o b ry  b a ro m e tr ,  gdyż p rz e d  deszczem na 
p ew ien  czas wisi na  końcu  liścia k ro p la  wody) Znosi i dość 

.silne ciepło, w  zimie tylko b a rd z o  m a ło  pod lew ania .
Cordyline (Smokowiec) w ró żn y ch  o d m ian ach  są to rośliny b a r ­

dzo ładne, często z p ięknie k o lo row anem i liśćmi, w y m ag a ją  
ciepła, ostrożnego p o d lew a n ia  i czystości liścia. Ojczyzną 
ich są w yspy  O ceanu spokojnego, Australia, M adagaskar,  to 
też w ed ług  tego p o w in n e  b y ć  zim ow ane.

D ra  aena (Smokowiec) n iek tó re  z n ich  daw niej n az y w an e  Aletris, 
najpiękniejsze z o d m ian  są: [frayrans, Lindeni, Massmgeana, 
Botlieana, Draco, indwisa, umbraculifera, ęannaefolia i wiele 
innych. Zasługują one n a  pielęgnacyę poko jow ą, za k tó rą  
o d w dzięcza ją  sie p ięknym  liściem, często różnie k o lo ro w a­
nym . R o sn ą  n a  M adagaskarze , Nowej Kaledonii, w yspach  
K anary jsk ich  i Afryce podzw otn ikow ej.  L u b ią  ciepły pokój. 
N iek tóre  m o ż n a  przez  lato w ys taw iać  na dwór.

Ficus (Figa) eladica z Indyi, australis z Australii, scandcm z Chin, 
op rócz  wielu in n y ch  odm ian , n a d a ją  się do  hodow li p o k o ­
jow ej,  szczególnie 1-sza o d m ian a  pow szechn ie  zn an a  i u lu ­
b iona, zn achodz i  się b a rd zo  często na  naszych targach, w y m a­
ga ciepłego pok o ju ;  drugie dwie o d m ian y  lepiej jes t  chow ać 
w p o ko ju  t ro ch ę  chłodniejszym .

Laurus (W aw rzyn) nobilis (Drzewo bobkow e) z po łudn iow ej E u ro ­
p y  w ym aga, dużo  światła, ch łodnego  pokoju , w lecie w y­
staw ienia n a  dw ór. B ardzo  p iękne  fo rm y  tego d rzew k a  są 
p iram id a  i fo rm a  kulista, (przez cięcie)

Philodendron (F ilodendron) Kto z hodu jących ,  nie zna tej pięknej
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roś l iny?  P ow szechn ie  u lub iona  o d m ian a  pertusum z wielkim 
p o d z iu ra w io n y m  liściem z G uatem ali  i d ru g a  bipinnatifidum 
z Brazyli z m iejszym  liściem są b a rd zo  często o zd o b ą  m ie­
szkań. Mało w rażliw y  na p ro c h  poko jow y, m o że  o b o k  As­
pidistry  n a j tw ard sza  roślina do hodow li w poko jach . L u b i  
ciepło, a w z im nem  p oko ju  często po k azu ją  się cza rn e  p lam y.

Yucca (Krępla) gloriosa z pó łnocnej i połócłniowej A m eryk i obok  
innych  o d m ian  (aloefolia, pendula, <ju dricolor, filamentosa z Me­
ksyku i Antyli p o ch o d z ący c h  są b a rd z o  p iękne rośliny za­
s tępujące  p a lm y  w z im n y m  pokoju .  Od wczesnej w iosny  aż 
do  późnej jesieni lepiej jes t  t rzy m ać  je  na dworze.

(C. d. n )

pr. Jo s/fko

powołanie i zawód ogrodnika.
Stanisław Piątkowski.

(Ciąg dalszy)
V I.

Z n au k i  bo tan ik i  w yp ływ a sam a z siebie kon ieczność  p o zn a ­
nia i innych  nauk , p rzedew szystiem  nauki chenrji. Dział tej n a u ­
ki o odżywianiu roślin, a więc chemia organiczna jes t  p ods taw ą , na  
której op iera  się og rodn icza  h odow la  i na której zb u d o w ały  się 
wszelkie wyniki hodow li speeyalnyeh.

S tary  m istrz Bossę m a w sw em  trzy to m o w em  dziele o o g ro d ­
nictwie kw ia tow em , dla każdego  rodzaju , a n aw et u wielu z tych­
że dla każdej odm iany , receptę  na  speeyalne »Mixtum (composi- 
tuimr m ieszan inę  na jrozm aitszych  ga tunków  ziemi. Dziś og rodn ik  
obchodz i się tylko k i lkom a m ieszaninam i, a rośliny ro sn ą  o wie­
le lepiej, niż w d aw n y ch  hodow lach .

Nic m ów ię  tu o p ró b a ch  że się tak w yrażę  — Muczenia* 
roślin przez n iek tó rych  specyalistów, z k tó ry ch  p łodam i,  laik, 
m im o  całej l i teratury , nie wie co m a  począć, nie m ów ię o rek la­
m o w an y c h  zachw alan iach  rozm aitych  naw ozów  kw iatow ych, za
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p o m o c ą  k tórych , laik, miasto, w edle  za łączonych  rycin, p ięknych  
w ys taw ow ych  ob razó w  — d o p ro w a d za  swe w y ch o w an k i do  
śmierci, nie, ja m ów ię o p ięknych  w ynikach , jak ie  są osiągane 
na  p ods taw ie  naszych  w iadom ości z chemii życiowej, — nauki 
o odżyw ian iu  roślin ze s trony  światłych fachow ców , a które 
to w ynik i p rzy n o szą  og rodn ikow i zaszczyt, a k u p u jące m u  przyjem­
ność i zadowolenie.

Dla rzetelnego fachow ca nie jest wszystko jedno , czy p r o ­
duk t jego p ra cy  służy tylko na k ilkudn iow ą  dekoracyę , czy bę­
dzie dla n ab y w cy  trw a łą  p rzy jem nośc ią  i poży tk iem  w dalszej 
hodowli.

Obok chemii zd o b y w a  sobie f iz y k /, czem  raz większe m iej­
sce w ogrodnictw ie . P rz y p a trz m y  się tylko ob ecn y m  b u d o w lo m  
szklarń, sp osobom  opalania ,  naw ad n ian ia ,  aby  sic p rzekonać ,  ja k  
wysoki stopień  znajom ości p raw id e ł  fizykalnych p o trze b n y m  jest 
tcgoczesnem u ogrodnikow i. Dalej nie m o g ąc  u łożyć p o g o d ę  w edle  
sw ych życzeń i po trzeb , m usim y prze to  znać  o ile m ożności, j a k  
na jd o k ład n ie j  istotę fizycznych zjawisk w p rzes tw orzu  św iatow ym . 
Nie tylko p ra w o m  chem icznym  pod legają  rośliny p rzy  b u d o w ie  
ich o rganów , ale cała ich b u d o w a  op ie ra  sie i na  p ra w ach  fizyki.

W  k o ń cu  zaznacza jąc  i p o d n o  sząc, że z dziedziny nauk  p rzy ­
ro d n iczych  musi o g rodn ik  znać  dok ładn ie  także i dział zwierzęcy 
(zoologię) spccyalnie  entomologią t. j. naukę  o chrząszczach, w ięc o 
przy jac io łach  i n ieprzy jac io łach  ze świata zw ierzęcego; chc ia łbym  
rzucić  p a r ę  uw ag  zbacza jących  w p raw d z ie  od p rzedm io tu ,  ale n a ­
d e r  w ażn y ch  z p o w o d u  p rze jaw ó w  b a rd zo  sm u tn y ch  w obeenem  
naszem  życiu duehow em .

W  ciągu ubiegłego stulecia poznaliśm y ju ż  p raw ie  d o k ład n ie  
obieg m atery i (pierwiastków), k tóre w stępu ją  w  życie roślin, a 
z życiem  zw ierzą t  w raca ją  n ap o w ró t  do swego początku . P o zn a ­
liśmy wielkość dzia łan ia  na tu ry ,  p o zna jem y  życie w jego  taje­
m niczych  p rze jaw ach .

Jakżeż wielu ludzi, naw et ju ż  m łodzieńców , upoiło się 
że się tak  w y rażę  —• temi zdobyczam i naukow ein i,  jakko lw iek  
większość tych w łaśnie ludzi nie jest w stan ie po jąć  tych zdobyczy  
i zda je  im  się, że całe jes tes tw o jest n iczcm  innem , j a k  chem icz­
no fizykalną w y m ian ą  m atery i,  p o d n ieca n a  i n t rzy m y w a n ą  tylko 
je d n ą  siłą k tórej w yniki nazyw am y światłem, ciepłem, m agnetyzm em  
i elektryką. Dla takich ludzi stał się Bóg ju ż  zupełn ie  zbytecznym .

Jed n ak że  m yślący ogrodnik , k tórego  um ysł z rozum ie  i wej-
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dzic w pow stan ie  i p rzem ijan ie  sw ych w ych o w an k ó w , nie straci 
n igdy  swej w iary  w Stwórcę, wie bow iem , że p raw id ła ,  k tó ry ch  
wyniki m a  w każdej chwili p rz ed  oczym a, m usiały  być  obmyś'a• 
na i to obmyślane przez Ducha, który stoi wyżej ponad wszystkie umysły 
ludzkie razem wzięte; w ie dalej, że w y konan ie  tych  p raw id e ł  musi 
być prowadzon , jeśli ten p iękny  świat nic m a  się stać zupe łnym  
chaosem .

P iękność na tu ry ,  k tó ra  p an u je  n a d  wszelkimi tw oram i,  od 
m ik roskop ijn ie  m aleńkiego, aż do o lb rzym ów , a k tó rą  o d czu w a­
m y w całej pełn i często dop ie ro  w w alce  o zagładę, nie m oże 
być nigdy w yn ik iem  sam ow oln ie  rz ąd zący ch  sił.

Jak  k ażd a  koń czy n a  w egetacyjna, tak najm niejszego  p o ro s ­
tu ja k  i największego d rzew a o lb rzym a, dąży do światła; j a k  
k ażd a  z nich służy nakazow i dzia ła jącem u w  niej a tom ow i p e ­
wnej danej odm iany , jego p ro s tem u  nas tęps tw u  pierw szego oso­
bnika tejże o d m ian y ;  j a k  nas tępn ie  k ażd a  k o m ó rk a  — m iędzy  
m ilionam i, z jak ich  ciało rośliny się sk łada — służy i p racu je  dla 
rozw oju  tegoż ciała, tak i ogrodnik pozna dokładnie powinności stro­
je względem ludzi i względem samego siebie dopiero i tylko przez wdar­
cie się w naukę o życiu natury. A jakko lw iek  tylu zap o zn a je  te n a ­
uki, w k tó rych  je d n o  odkryc ie  w yw ołu je setki no w y ch  zagadek , 
a w iedzy niemi najw iększą zagadkę:  samego życia, k tó rą  ludzkość 
p raw dopodobn ie ,  nigdy nie rozw iąże to o g rodn ik  właśnie  przez  
te nauk i do p ie ro  odczuw a w ysoką w artość  swego pow ołan ia ,  
znachodzi w nich p o p ęd  do dalszych dążeń, /.nachodzi w n ich  
najw iększą  pociechę i najlepszą p o m o c  w lćełalwej dla niego w al­
ce o byt.

Ale nie tylko sam a zna jom ość  roślin i ich życia, nie tylko 
bo tan ika  z jej wszyslkiemi gałęziami w ystarcza  do w ykszta łcen ia  
ogrodn ika .  Jak  g łęboko naw et zachw yca  nas  w d arc ie  się w w e­
w n ę trzn ą  działa lność cudow nej b u d o w y  i daje  n am  nadz ie ję  ro z ­
w iązania  ostatniej zagadki, to j e d n a k  silniej porywa nas piękność 
rośliny, wyniosłość jej kształtów i cu d o w n a  h a rm o n ja  w wspól- 
nem  pożyciu  dzieci flory.

Zrozum ieć tę p iękność nic tylko w całej jej rozciągłości, ale 
po traf ić  ju ż  n ap rzó d  oznaczyć ją  w jej począ tkach ,  j a k  i jej za­
kończeniu. p rzy tem  um ieć  j ą  p ro w a d z ić  — w  jej rozw ijan iu  się,
oto jest najpiękniejsza nauka początkującego ogrodnika — ogrodnika ar­
tysty.

A wiec dalej n a p rzó d  na łono  na tu ry ,  u zb ro jo n y  w zna jo ­
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m ość dzia łan ia  i tw orzen ia  sie, w  zrozum ien ie  p ra w  piękności, 
w  doskonałość  technik i ogrodniczej, atoli po  p ierw sze  i najbardzie j  
uzb ro jo n y  w w ew n ętrzn e  odczucie  p iękna, w e w łasne  myśli, w ła ­
sne ideały  n a tu ry  — a po tem  dop ie ro  do dzieła, b y  to o d cz u ­
cie p rzenieść n a  og ran iczoną  p rzes trzeń  og ro d u  — to jedynie 
tworzy artystę-.

Jest b a rd z o  wielu, k tó rzy  sie tak zow ią  ju ż  w ówczas, jeżeli, 
— co musi się sam o  przez  sie w y m ag ać  o d  o g ro d n ik a  tw o­
rzącego  k ra jo b razy  — n am alu je  d o b rze  i czysto p lan  og ro d u  na 
papierze, p rzy czem  doczepi jeszcze p rzy  sw ym  podpis ie  jak iś  cu­
dzoziem sko b rzm iący  tytuł (»pcjs'arzysta<r —  a spo tka łem  się już 
n aw e t  z ty tu łem  # d o k to r  p o m o lo g ib  !!!?) artystą jednak jest tylko ten, 
który coś umie, który potrafi uchwycić ideał natury i p rzen ieść  go n a  
miejsce wskazane, k tórego  ten  ideał w czasie tw orzen ia  podnosi  
w ysoko p o n a d  n iską w alkę o byt. Dajc ie z a ch łan n em u  n a  p ien ią ­
dze i chw ałę, m a te ry a ln ie  m yślącem u  człowiekomi, j a k  najlepszy 
byt, j a k  najw yższe tytuły, ar tysty  tem nie stworzycie. D latego 
też niech każdy , kto chce sie pośw ięc ić  tem u  k ie ru n k o w i o g ro d ­
nictwa, do b rze  w pierw  siebie zbada ,  czy nie widzi on  w o gro ­
dzie p rz y p ad k iem  nic więcej, j a k  tylko kaw a łek  og ro d zo n e j  zie­
mi z k rzakam i,  d rzew am i i p o k ręco n em i d rogam i, k tó ry  się za­
k ład a  w edle  szab lonu  1. 2. lub 3. T ak i og ró d  po traf i  za łożyć  
p ierw szy  lepszy ro b o tn ik  ogrodow y, a n aw et p ierw szy  lepszy 
architekt..  Do takiego og ro d u  nie p o trze b a  sztuki ogrodniczej.

O grodn ikow i artyście , nie w ysta rcza  tylko sam  plan , on  da 
ży do  tego, by  to, co chce stworzyć, m ógł p rzed s taw ić  także  o- 
b razo w o , m usi w ięc znać  m ala rs tw o  k ra jo b razo w e  bodaj w  za­
rysach, w  jego najw ażn ie jszych  p o ds taw ach . Są to  w p raw d z ie  
o b razy  przyszłości, k tó re  on rzu ca  n a  p łó tno , czy pap ier ,  jeżeli 
atoli on  zna  swój m aterya ł,  to w ów czas  będzie  m u  b a rd zo  łat- 
w em  o d d ać  ten o b raz  p o d o b n y m  bodaj w przybliżeniu .

O grodn ic tw o  k ra jo b razo w e  m a za p o d s taw ę  m a tem aty k ę  i 
g eom etryę  i z n ich  w y p ły w ające  m iern ic tw o  polne.

Ale i tutaj, zad an ia  jak ie  m a  rozw iązać  o g rodn ik  są wyż- 
szemi, niźli zw ykłego geom etry . Bo o ile ten  ostatni m a  na jczę­
ściej do czynien ia  z p rzes trzen iam i rów nem i,  o toczoncm i liniami 
prostem i, ła tw em i do w y m ia ru  p łask im i skłonam i, to podstawą 
wymiarów ogrodnika jest natura, która linij równych nie zna wcale. 
O prócz małej p rzestrzeni w około  dom u, m usi resz ta  g run tu  
m iec ruch; k tó ry  naw et na  zd ek la row ane j  p łaszczyźnie  musi dać  
złudzenie  te renu  pagórkow atego .  W  tym  w y p a d k u  m ogą zajść
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wielkie trudności,  ho m o że  się rozchodzie  n ie  tylko o naw iezien ie  
p ag ó rk ó w  ale i oto, h y  gleha w yżyw iła  po sad z ić  się m a jąc e  d rze­
w a i krzewy.

A jeśli jeszcze d ą łączy m y  do tego tw orzen ie  s trum ien i i s ta­
wów , wów czas d o p ie ro  w ystąpi p ra w d z iw a  w artość  dok ładnego  
fachow ego w ykształcenia, p rzy  k tó rem  zn o w u  ob o k  ar tysty  i te­
chn ika musi w ystąp ić  rach u jący  kupiec, jeżeli z a rz ą d  ar ty s tyczny  
m a  d o trzy m y w ać  k ro k u  za rządow i m a te rya lnem u .

G run t jest p łó tnem , n a  k tó re m  tw orzy  ar tys ta  o g rodn ik  swój 
ob raz ,  często jest on sam  już  częścią tego o b razu ,  a p rz y n a j ­
mniej tw orzy  ra m y  dla niego. M alarz zapełn ia  p rzes trzeń  swego 
o b razu  postac iam i sw ych spostrzeżeń, często swej fantazyi, p łó t ­
no j e d  dla niego czystą k ar tą ,  n a  której nic nic w a ru n k u je  formę, 
czy p a rk  jego  tw oru , a otoczenie, jak i  o b raz  jego  o trzy m a w  p rz y ­
szłości, jes t  m u  zupełn ie  obo ję lnem . G eom etra  w yk o n u je  p o ru -  
czoną  mu pracę, a n a p o tk an e  p rzeszkody  popros il i  u su w a z d ro ­
gi. Ogrodnik artysta, musi swoje twory przystosować do otoczenia, tu otwie­
rając, tam zasłaniając, on musi przypadkowo istniejące piękno harmonij­
nie zużyć w swym obrazie.

Jakko lw iek  zad an ia  te są rzeczcwiście  b a rd z o  ciężkie, to j e ­
d n ak  nie są one do n icprzezw yciężenia  dla w ytrw a łego  i d ąż ą ­
cego n a p rzó d  m łodziana.

Tyle. o sztuce ogrodniczej,  na jp ięknie jszym  kwiecie naszego 
p ięknego zaw odu . W  n as tęp n y m  rozdzia le  w ró c im y  do codz ien ­
nych  zajęć ogrodnika. I tu  zna jdz iem y  jeszcze wiele, co m ło d y  
ad ep t  naszego za w o d u  musi sobie przysw oić , jeśli p ra c a  jeg o  m a  
później p rzynosić  owoce.

I ogrodn ic tw o  b ierze udzia ł  w  zdobyczach  i po s tęp ach  k tó ­
re  p o d n o szą  nasze istnienie i p ozw ala ją  u ży w ać  życia, ale ono  
jest zawsze św iad o m em  tej wielkiej p ra w d y ,  ż e  t o  u ż y c i e  s p o ­
c z y w a  t y l k o  n a  p r a c y ,  że "dolce far nicntc* nie da  n igdy 
istnienia godnego człow ieczeństwa, że tylko d ą ż e n i e  n a p r z ó d ?  
ż e I y 1 k o w 1 o ż e n i e w sz  y s t k i  cli s i ł ,  p rzy sp o sab ia ją  nas do zdo-  
b y e ia  na jw yższych  dóbr.

(c. d. n.)
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Z dziejów róży.
Gcly po  długiej a dokuczliwej zimie p ro m ien ie  s łoneczne 

zn o w u  p ros topad łe j  na  p rz em arz n ię tą  ziemię p a d a ć  zaczn ą  i 
d rzem iące  zw ierzęta  i rośliny do  now ego p o b u d za ją  życia, w ó w ­
czas  i w sercu  człow ieka coraz  ciepłej się robi.

W y c h o d z im y  w tedy, poc iągan i m im ow oli do og rodu  i na  
pole, gdzie w szystko w około  rozw ija  pączki i pędy , gdzie w szyst­
ko kwitnie i w onieje, gdzie p taszęta , w róciw szy  n ied aw n o  z d a ­
lekiej w ędrów ki, z n o w u  na ojczystej n u cą  ziemicy. W  o g rodach  
zaś rozw ija  sie najp ięknie jszy  z kw iatów , k ró lew ska  róża, 
roz tacza jąc  w o k ó ł w o ń  sw ą czaru jącą . O kwiecie  tym  szlachet­
n y m  i p o d an ie  m ówi i poezya, a n aw et Kościół chrześcijański 
P1-zyjął j ą  do  swej sym boliki;  niezliczone są wiersze, k tó re  ją  
opiew ają , tak  ja k  n iezliczone w ypadki,  w k tó ry ch  nieśm iałą  ręką  
m łodz iana  p o d a w a n ą  b y w a  dziewicy, jak o  sym bol w yznan ia  m i­
łości. Nic p rze to  dziw nego, że lud  u w aża  raj za ojczyznę róży.

B ad an ia  n au k o w e  sprzeciwiły się tej poetycznej legendzie, 
s tw ierdzając , że Azya ś ro d k o w a była tym  p unk tem , z którego ró ­
ża o d b y ła  zw ycięzkie w jazdy  do w szystkich stref  i części ziemi.

Róża, u greków  góSou, u rz y m ia n  rosa zd o b y w ała  sobie 
u wszystkich  ludów , k tó ry m  była znaną ,  m iejsce u lubienicy , a nie 
rz ad k a  było  n aw et formalnie czczoną, pielęgnowali ją  ju ż  izrae­
lici i w szystkie p lem iona  W sch o d u .  W  g ro b o w cach  Tschudów , 
k tó re  p rzynajm nie j  n a  500 lat p rz ed  nar. Chr. p o w stać  mogły, 
zn a ch o d zo n o  m o n e ty  z w ize runk iem  róży, a w Zendaw eście  tej 
p ras ta re j  księdze I ran ó w  spo tyka się j ą  często jak o  sym bol świę­
ty. T akże  u  In d ó w  i E g ip cy an  by ła  róża  p o łączo n a  z pojęciam i 
religijnemi, a w edług  H e ro d o ta  nosili B abilończycy  podczas  ob ­
chodów  św iątecznych  s re b rn e  róże  na  laskach  um ieszczone.

P ie rw szą  w y ra źn ą  w zm ian k ę  o róży  sp o ty k am y  u  Aristo- 
cholusa, a nieco później w h ym nie  n a  cześć bogini D em eter,  a 
więc około  po łow y  V I I .  w ieku  p rzed  na. Chr. W ieść  o niej m iał  
ju ż  H om er, czego d o w o d em  liczne p o ró w n a n ia  z różą  w jego 
dziełach, ale samej rośliny  nie znał. W  h ym nie  pow yżej w spo­
m n ian y m  op o w iad a  P ro se rp in a  swej m atce , że baw iła  się na  łą ­
ce, z ryw ając  róże i liii je. W  sto lat później była róża  u lub ien icą  p o ­
etki S apho  i o d tąd  jes t  ona  u greków  obyw ate lką .  Była ona  u lu­
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b io n y m  kw ia tem  bogini Kos. k tó ra  ra n o  p rzy  w schodz ie  s łońca 
n iebo  k o lo rem  ró ży  zabarw ia ła ,  ale jej wdzięki p rzem ija jące  i 
rany ,  k tó re  kolce jej n ieos trożnym  zadaw ały ,  sprawiły , że p o s ta ­
w iono  j ą  jak o  godło  E rosa ,  b o żk a  miłości i pośw ięcono  jego  
pięknej m a tce  Afrodycie; gdy sie ta z p ian y  morskiej w yłoniła , 
p o jaw iła  się n a  b rzegu  m o rsk im  róża. W ed łu g  o p o w iad an ia  sta­
ro ży tn y ch  G reków  by ła  ona  p ierw o tn ie  b ia łą  i bez woni, lecz 
stała się cze rw o n ą  i w onną , gdy raz  A frodyta, posp iesza jąca  r a ­
n io n em u  A donisow i z p o m ocą , w k roczy ła  w cierniste za roś la  j 
skaleczywszy c iern iem  róży  nogę, k rw ią  j ą  sw oją  zbroczyła . W e ­
dług innego p o d an ia  u tw o rzy ła  Afrodyta  różę z krw i Adonisa.

Za p o m o c ą  róży p rzekup ił  Kros bożka  milczenia, aby  nie 
zd rad z i ł  m iłosnych  ta jem nic  A frodyty, od  tego czasu u ch o d z iła  
róża  za sym bol milczenia i b yw a ła  m a lo w an ą  na p o w a łach  sal 
jad a ln y ch ,  aby  gościom  p rz y p o m in a ła ,  że nie należy ro zpow ia­
dać  tego, co się w zau fanem  kółku tow arzysk icm  mówiło.

W  s ta ry m  testam encie  sp o tykam y się także z różą, bo  spi­
sanie jego nie jest daw niejsze, jak  te czasy g reck ie;  róża była 
p rze to  p ierw ej zn a n a  G rekom , niż H ebra jczykom , zaczcm  idzie, 
że m oże  p o ch o d z ić  z Medyi, skąd  p rzez  A rm enie  i F rygie, T ra -  
cye i M acedonię  dosta ła  sie do  Grec.yi. Nie m a  jej także na  po ­
m nikach  egipskich. T eofrasl  p rzenosi do  M acedonii róże pełne, 
k tó re  n azy w a ju ż  on  t%aTÓvzó.yvla (cen ty folie.).

D o Italii dos ta ła  się róża  za p o śred n ic tw em  greckich  kolo­
nistów, k tórzy  j ą  tu z najlepszem  p o w o d zen iem  przesiedlili. 
S ławne były p iękne centyfolie. K am pan ii  i róże  z Paestum , k tó­
re d w a  razy do ro k u  zakwitały. Pełni fantazyi i używ ania  chci­
wi Rzym ianie  połączyli  w k ró tce  różę  z uc iecham i życia i zrobili 
z niej godło wesołego obcow ania .  R óżam i p o k ry w a n o  stoły p o d ­
czas b ies iad ; róże  zdobiły  sk ro ń  m łodzien iaszka , k tó ry  n ape łn ia ł  
cza ry  w inem , jak o też  sk ron ie  dziew cząt, k tóre  zabaw ia ły  po bie­
siadzie gości tańcam i.  Cesarz N ero  zużył raz  po d czas  wielkiej 
uczty  róż za 600.000 K. sala b ies iadna  była cała w zupełnośc i 
różam i u b ra n a ;  każdy  z gości o t rzy m y w a ł  wieniec na  głowę, a 
w o d ą  ró ż a n n ą  m ógł każdy  u m y ć  ręce  i odśw ierzyć  twarz.

R óża  by ła  u s ta roży tnych  sym bolem  m łodości, n iew inności i 
kw itnące j siły żyw otnej, jak o też  sy m bolem  miłości i p łodnośc i 
w natu rze . Była o n a  na jpow szechn ie jszym  sy m bolem  piękności 
i jes t  nim  dziś także u poetów . J a k  u b a rd z o  w ielu innych  lu­
dów, była  i u G e rm an ó w  róża  god łem  m i ło ś c i : dziew ica d aw ała



m łodzieńcow i p n ą c ą  sic różę  na  znak, że chętnie  o p a r ła b y  sie
0 niego, gdyby  chcia ł b y ć  jej p o d p o rą .  K obiety  d aw ały  u d a ją ­
cym  sie na  w o jn ę  m ężczyznom  pączki ró żan e  na drogę, k tó re  
m iały  o ch ran iać  od pocisków  włóczni nieprzyjacielskich .

P o w ab n e  to dziecię F lo ry  miało jed n ak ż e  p o n iek ąd  p o w a ż­
ne znaczenie  i zastosow anie;  róża  by ła  rów nież  kw ia tem  śmierci, 
o s ta tn ią  dan iną ,  j a k ą  żyjący składali na g ro b ach  u k o ch an y ch  
zm arłych . Riąłemi ró żam i i dziś zd o b im y  t ru m n y  m łodzieńca  lu b ’ 
dziew icy; czerw one k ładziem y na g ro b ach  na znak, że miłość i 
po za g robem  trw a  jeszcze.

W ielką  sławę i cześć m iała  róża  od na jdaw nie jszych  cza­
sów na W schodzie , gdzie się leż w największej w spaniałości 
rozwija . W  Turcyi,  Małej Azyi, Persyi i t. d. byw a ona  p ielęgno­
w an a  na o lb rzym ie ro zm ia ry ;  lam p o k ry w a  ona  znaczne  obszary  
ziemi i z a tru d n ia  tysiące rąk  pilnych, k tó rym  daje in tra tn y  za ­
robek, choc iażby  ze względu na kosztow ny olejek różany , który 
jest na ca łym  świecie p o ż ą d a n y m  artykułem . W iele op iew ana  
dolina Schiras w Persy i p rzeds taw ia  się, jak o  je d e n  o lbrzym i ogród  
różany , nap e łn io n y  up a ja jącą  w o n ią  tej p raw d z iw ie  królewskiej 
rośliny. P o w ab n e  p o d an ia  i kar tk i  poetyczne  i fantastyczne, jak  
W sc h ó d  sam, są tu do róży p rzyw iązane ,  ale najp iękniejszą z n ich 
jest ta, k tó rą  zn a jd u jem y  w dzie le  poety  A llara  pod tytułem  : 
#Bulbul Namelnr t. j. Księga słowika.

W ed łu g  p o d a n ia  tego zgrom adziły  się pew nego razu  p rzed  
k ró lem  S a lom onem  ptak i ze wszystkich okolic świata  i skarżyły  
się n a  słowika, że ich nocnym , d o n o śn y m  śpiew em  spoczynku  
pozbaw ia . M ądry  król zaw ezw ał oskarżonego p rzed  tron swój i 
zapyla ł, colty miał do  pow iedzen ia  na swoje usprawiedliw ienie.  
Słowik odpow iedz ia ł  tedy, że tylko gorąca miłość do róży sp ra ­
wia, iż p o b u d za  go do nam ię tnych  i w zrusza jących  żalów i skarg
1 że nie potrafi inaczej się zachow ać, j a k  tylko śp iew ając  i p ła­
cząc w spokojnych  godzinach  nocy. Salom on uznaje s łowika nie­
w innym , a oskarżyciele  uczuw ają  litość nad n im  i żadnem u nie 
p rzychodzi później na myśl oskarżać  nam ię tnego  k o ch an k a  o 
śpiew żałosny, a tak  m elodyjny. W  ludowej wierze P ersów  legen­
da ta tak jest w korzen ioną ,  że i dziś jeszcze twierdzą, jak o b y  
słowik z w iosną około  k rzak ó w  ró żan y ch  krążył, w y d a jąc  nie­
ustannie  dźwięki ża łosne i nie uspaka ja jąc  się wcześniej, aż u p o ­
jo n y  w o n ią  oblubienicy , bez sil na ziemię padnie.

P on iew aż liczne płatki zam yka ją ' w nętrze  róży, by ła  ona u

122 OGRODNIK ZAW ODOW Y Zeszyt 8, 9, 10.



R zy m ian  także sym bo lem  dyskrecyi i zaw ieszano  j ą  w  jad a ln iac h  
n a d  stołami, a p rzy  b iesiadach  ow ijano  n ią  p u h a ry ,  ażeby  
ostrzegać b ies iadn ików  p rzed  gadatliwością . P ap ież  A d ry an  
YI. k aza ł  um ieszczać róże  n a  konfesyonałach  także jak o  sym ­
bol milczenia. Z nane łacińskie  w yrażen ie  »siib rosa^ (w zau b m iu ,  
p o d  sekretem) s tąd  wzięło swój początek.

Z nam ien itą  ro lę  od g ry w a róża  w religii chrześcijańskiej, do 
k tórej dos ta ła  się j a k o  zaby tek  pogański. P om iędzy  godłam i i epi­
tetami, jak ie  n a d a n o  Najśw. Pann ie , za jm uje  ona p ierw sze miej­
sce. L iczne legendy w iążą ten  kw iat z Kościołem chrześc ijańskim  
i z jego Świętymi, ona  staje się, j a k  słynny k rzak  ró żan y  na 
lumie w Ilildeslieim, p o w o d e m  do b u d o w an ia  kościołów i kaplic, 
a O pa trzność  posługuje się niemi, aby  o ch ran iać  m ęczenn ików  
w iary , j a k  np. św. Elżbietę, u której chi eh, p rzezn aczo n y  dla 
ubogich, podczas  rewizyi su row ego  m ałżonka , w róże się p rz e ­
mienił.

W  niedzielę Lae tare  (3. p rzed  Wielkanocą), zw an a  także n ie­
dzielą różaną ,  pośw ięca pap ież  złote róże, k tó re  ro z d a ro w u je  p o ­
m iędzy  najpobożn ie jszych , najcno tliw szych  i na jbardz ie j  zasłużo­
nych około k rzew ienia w iary , a szczególnie po m ięd zy  głowy u k o ­
ro n o w an e .  Ostatnim i czasy o trzy m ała  z ło tą  różę  nieszczęśliwa ce­
sarzow a m eksykańska , w d o w a  po M aksymilianie, C harlo tla  i p o ­
b o żn a  k ró low a h iszpańska  Izabella II. Zwyczaj ten w prow adzi*  
w XII. w. papież  Pius II. O brzęd  św ięcenia polega n a  tern, że 
papież m acza  różę tak ą  w święconej oliwie, posypu je  j ą  piż­
m em  i udziela jej swego b łogosław ieństw a. Sym boliczne znacze­
nie polega tu na zhikom ości kw iatu , k tó ry  p rzed s taw ia  śm iertel­
ność ciała, gdy p rzec iw nie  szlachetny kruszec, z jak iego  on jest 
z rob iony , o znacza  nag rodę ,  jakiej się m a  człow iek spodziew ać  
po za g robem . Różańce, w edług  k tó rych  o d m aw ia  się p ew n ą  
ilość «Ojcze nasz* i »Zdrowaś«, są p rzed m io tem  dla katolików  
bard zo  w ażnym , zas tępu jącym  u ana lfabe tów  n iejako książkę do 
nabożeństw a. N iektórzy bad acze  dow odzą ,  że począ tek  różańca  
tkwi w budaizm ie, jak o teź  w yznaw cy  islam u używ ają  do  ćwiczeń- 
religijnych różańca ,  zw anego #tisbch«r, a sk ładającego  się z 99 
pere ł  w myśl zaw arty ch  w K oran ie  99 własności Boskich.

O rn am en ty k a  sztuki kościelnej posługuje się także często ró ­
żami. O becność ich jes t  w b a rd zo  licznych w y p a d k ach  p rzyw ią­
zaną  do szczególnej czci Matki Boskiej, j a k ą  n. p. nasz n a ró d  
Ją  otacza.

W  ro m an ty c zn y ch  czasach rycersk ich  była róża często uży­
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w a n ą  jak o  kw iat h e rbow y , a w alczący  ry cerze  nosili na  n a r a ­
m ienn ikach  cyzelow ane róże  na  znak, że p iękność  b y w a  n ag ro ­
da waleczności. Często o trzym yw ał rycerz  jak o  n a g ro d ę  zw ycię­
stwa z rą k  najpiękniejszej dziewicy różę, k tó rą  nosił nas tępn ie  
na hełmie i jak o  k lejnot p rzechow yw ał.  Trzydziestoletnia w o jna  
angielska nazyw ała  się w o jn ą  m iędzy  czerw o n ą  ifbiałą różą , czy­
li w o jn ą  m iedzy  ro d a m i  L an c as te r  i York, gdyż p ierw szy  m iał 
w herb ie  różę  czerw oną ,  drugi białą.

C. d. n, •

?rof- 3- 31° rawski.

Jak  często daje  się, szczególnie ogrodn ikow i na  prow incyi 
m a jącem u  daleko  do m iasta i nie m a jąc em u  n ieraz  m ożności 

sp ro w ad zen ia  ciętych kw iatów  odczu w ać  w zimie b ra k  cze­
goś kw itnącego, wie każdy, kto  zn ach o d ż ił  się k iedy w  p o d o b n e j  
sytuacyi. A  p rzecież m o żn a  tem u  często zapob iedz ,  h o d u jąc  
kilka krzew ów , d a jący ch  sic ła tw o w zimie do  kw ia tu  d o p ro w a ­
dzić. P om ów ię  tu na p ierw szem  miejscu o n a sz y m  zn an y m , nie 
wiele miejsca po trzeb u jący m , ła tw o pędzić  się d a jący m  krzewie, 
którego kw iaty  ko lo ru  białego w m ały ch  k itach  n ad a ją  sic do b rze  
do ró żn y ch  ro b ó t  bukieciarskich , a i roślina sam a w kwiecie użyć 
sic daje  do ró ż n y ch  celów dek o racy jn y ch

K rzew em  tym  jest  Deutzia gradlis (Żylistek) z Japonii.  P iękny  
niski ten  k rzew  p o w in ien  hvć więcej uw zględniany , gdyż nie 
tylko nie w ym aga żadnej nadzw yczajnej ziemi do swego p o ro s tu  
i w zwykłej dobrej ogrodow ej ziemi wszędzie do b rze  rośnie ,  p rzy- 
tcm  ła tw o sic m noży, a n a  nasz k lim at jes t  m ało  czułym  i r z a d ­
ko kiedy p rz y m a rza ją  gałązki.

H odu jąc  tę roślinę pos tępu jem y  nas tępu jąco :  W czesn ą  w io­
sną obcinam y, lub lepiej o b ry w a m y  z t ro ch ę  p o d p ęd z o n y ch  ro ­
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ślin m ło d e  pędy , k tó re  ro sn ą  więcej u n asa d y  zeszłorocznych  p ę ­
dó w  i kw ia tów  nie w y d a ją  i sadz im y je  do  p rzygo tow ane j  ziemi 
na #parapetu? lub  do skrzynek, a k tó re  um ieszczam y tak  sam o 
na ciepłem  miejscu.

Ostrożne sk rap ian ie  i czyszczenie jes t  j e d y n y m  w a ru n k iem  
łatwego zakorzen ien ia  się — k tó re  nas tępu je  w dosyć k ró tk im  
czasie. K om u stać czasu i m iejsca ten  m o że  po zak orzen ien iu  
w ysadz ić  m ło d e  rośliny  do m ały ch  w azonków , w p rzec iw n y m  
raz ie  m o żn a  je  także zostaw ić zak orzen ione  n a  tem  sam em  miej­
scu, aż do czasu, gdy n iep o trzeb u jem y  się o b aw iać  więcej m ro ­
zów. W ó w czas  p rzy g o tu jem y  n a  g ru n c ie -w e d le  ilości o d p o w ie ­
dnio  wielką g rządkę  i w ysadz im y  m ło d e  sadzonki najlepiej 
w  dzień  p o ch m u rn y .  P o  kilku tygodniach , gdy rośliny  ju ż  się 
w zm ocniły , ra d z ę  cały krzaczek  p rzy c iąć  dość kró tko , gdyż św ie ­
że gałązki b ę d ą  tęższe i k rzaczek  p rzez to  silniejszy.

P rzez  całe lato, op ró cz  trochę  p lew ienia i w czasie wielkiej 
p osuchy  w yda tnego  p o d lan ia  — nie w ym aga ją  one żadnej innej 
p ielegnacyi

D o pędzen ia  b ierzem y zw ykle rośliny, dw u i trzyletnie. P rze­
sadzan ie  znoszą  one  o ile korzen ie  nic zostały  za dużo  uszko­
dzone  bez wszelkiego niebezpieczeństw a. Można, atoli i s tarsze ro ­
ślinę sadzić do w a zo n ó w  — k w itn ą  tak  sam o  dobrze .

Pędzić  nie d o b rze  jes t  p rz y  wysokiej tem p era tu rze  — gdyż 
w ów czas  kw iaty  są o wiele m niejsze i ko lo r  tychże nie jes t  czy­
sto biały, lecz więcej z ie lonkow aty . N ajlepszą te m p e ra tu rą  jes t  od 
6° do 9° R. Po  odkw itnieciu , o ile pow ie trze  w iosenne  na to po ­
zwala, do b rze  jes t  w ysadz ić  rośliny dla w zm ocn ien ia  poros tu ,  do  
gruntu . W  jesieni m o żn a  je  z p o w ro te m  do o d p ow iedn io  wiel­
kich w azo n ó w  p rzesadz ić  i na  n o w o  pędzić , co, ja k  dla kw ia tów  
tak  i dla rośliny nie jes t  ze szkodą. P o d o b n y m  sposobem  da się 
użyć i więcej naszych  k rzew ó w  o grodow ych  o tychże atoli 
napiszę później.

/'/■. ,Josi/ku.



Rośliny i mrówki.
W  k ra jach  zw ro tn ikow ych , j4 clx.it' św iat roślinny i zw ierzęcy 

tak jest różny  i o tyle bogatszy od naszego, sp o tykam y  szeregi 
zjawisk b iologicznych, k tó re  czasem  w p ro s t  na ba jkę  zak raw ają .

Dziś m am y jn ż  pew ność , że to nie bajki, bo s lud jow ali  te 
zjawiska na miejscu ludzie sum ienni i pow ażni,  k tó ry c h  obser­
w acje  są nietylko p raw dziw e, ale o p ar te  n a  ścisłych p o d s taw ach  
naukow ych .

Istnieje ju ż  cała l i te ra tu ra  o życiu zw ro tn ik o w em  o zwie­
rzę tach  i roślinach  tych kra jów , ich w za jem n y m  stosunku  i róż­
ny c h  przystosow an iach  jed n y c h  do drugich.

L ite ra tu ra  ta zwiększa się z każdym  dniem , a m ate r ja ł  to 
nowy, bogaty, dziw ny  pe łen  n iespodzianek , często nie wytłó- 
m aezonych . to też dużo  jeszcze czasu upłynie, nim się te d o r y w ­
cze obserw ac je  zb io rą  i ułożą, a na  ich podstaw ie  now e ogólniej­
sze wnioski d ad z ą  w yprow adzić .

Jed n em  z najciekawszych zjawisk z życia p o d zw ro tn ik o w e­
go jest bezsprzecznie współżycie roślin i m rów ek , o k tó rem  tu­
taj obszerniej pom ów im y.

Mrówki w naszych u m ia rk o w a n y ch  s tre lach  nie odgryw ają  
zbyt ważnej roli. O życiu ich sp o ro  się u nas pisało, wielu u czo ­
nych o b serw ow ało  m rów ki, ich sposób życia, ich organizacje , 
tak skom plikow ane i logiczne, lak różne od tego wszystkiego, 
co spo tykam y u innych ow adów .

U nas m rów ki żywią się p rzew ażn ie  resztkam i roślinnem i, 
nie są ani zbyt szkodliwe, ani zbyt pożyteczne. Za to w gorących  
k ra jach  o d g ry w a ją  one p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  i są tam  głównym i 
przedstaw icielam i ow adów . Spo tykam y  tam  m nóstw o  o dm ian  i 
ga tunków  m rów ek , od  m aleńkich, cza rn y ch  począwszy, p o d o b ­
nych  do naszych, a skończyw szy na wielkich, czerw onych , d łu ­
gości cen ty m e tra ;  te osta tn ie  szczególnie zn an e  są na  Jaw ie  w 
pobliżu  m orza  Jawańskieg-o.

Mrówki m ogą b y ć  b a rd zo  poży teczne  dla roślin, ale mogą 
też być  bardzo  dla nich szkodliwe. Zacznijm y od  tych ostatnich: 
w A m eryce środkow ej zn a n y  jest ga tunek  m rów ek, zw an y ch  Atta, 
k tóre  słusznie zupełn ie  u ch o d zą  za n iebezpiecznego nieprzyjacie"
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la roślin. Szkodliwość ich po lega" na Lem, że niszczą one ca łko ­
wicie zieleń na d rzew ach ;  m ró w k i AU a p o s iad a ją  różki, za po 
m ocą  k tó ry ch  w yc ina ją  kaw ałki b laszek liściowych.

Jeżeli d rzew o  n a p a d n ą  takie m rów ki, lo po k ró tk im  czasie 
całkow icie  go ogołaca ją  z liści. Lak dalece, że na  d rzew ie  p o zo ­
stają tylko nerw y liścia i ogonki, a i te czasem  nie ostoją sic 
niszczycielom.

Z nane  są wielu p o d różn ikom  p o d zw ro tn ik o w y m  ow e sław et­
ne p o ch o d y  tysięcy m rów ek  z zielonemi b laszkam i na głowic, 
wielkości m onety  groszowej. Otóż te blaszki zielone w ycina  m ró w ­
ka na  liściu w przec iągu  kilku m inu t  zaledwie, ładu je  je  sobie 
n a  głowę, p rzy łącza  sic do tow arzyszek, i ca ła  zgraja  w raca  try­
um falnie  ze sw ym  łupem  do gniazda.

Długo b a rd zo  nie w iedziano, do czego służą m ró w k o m  owe 
wycię te  blaszki liściowe.

Z po czą tk u  m yślano , że s łużą one do bud o w y  gn iazda  
m rów czego ; inni uczeni przypuszczali,  że m rów ki ozd ab ia ją  nie­
mi ścianki gniazd. D opiero  w oste tn im  dziesią tku lat s łynni o b ­
serw atorow ie, Z. D ell i Allred Molier, rozwiązali  zagadkę :  otoż 
A IM używ ają  ow ych  w ycię tych blaszek liściowych po to, ażeby 
na nieb m ódz h o d o w a ć  pew ien ga tunek  grzybka, k tóry  Molier 
nazw ał Rozites, a k tóry  stanow i ich w yłączne pożywienie . R obią  
to zaś w ten  sposób, że rozc ina ją  ow e blaszki na  d robn iu tk ie  
części, tw orząc  gąbczas tą  masę, b a rd zo  p o d a tn ą  do ro zw o ju  ow e­
go g rzybka;  p rzy lem  s tarann ie  usuwają wszelkie obce ciała z gn ia­
zda, lak, że kultur}' g rzyba  są prawie, czyste.

Zaznaczyć  w y p a d a  i ten fakt, że poza gn iazdem  m rów ek  
z g a tu n k u  Atta, grzybka tego dotychczas  nigdzie nie znaleziono.

P rócz  wyżej op isanych  istnieją jeszcze inne ga tunki m ró w ek  
k tó re  w gn iazdach  swych ho d u ją  grzyby, ale żad n e  nie d o p r o ­
wadziły tej hodow li do takiej doskonałości,  j a k  m rów ki At,ta.

Rzecz prosta ,  że m rów ki te nic pozosta ły  bez w p ływ u  n a  
c h a ra k te r  roślinności tych kra jów , w k tó rych  żyją. W  p o łu d n io ­
wej Rrazylji n iek tó rych  roślin ani sadzić, ani h o d o w a ć  nie m oż­
na, poniew aż, prędzej czy później, u legają  zupe łnem u zniszczeniu. 
Do tych roślin na leżą : róże, p o m arań cze ,  kaw a, cykorja ,  m ango, 
kapusta  itd. Inne  znow u rośliny nie b y w a ją  ty k an e  przez  m ró w ­
ki i mogą sobie ro sn ąć  bez p rzeszkody ;  do tych na leżą :  selery, 
p ie truszka, rzodkiew , m agnolja, heljo trop  i inne. Ale i to  m a



sw oją p rzy czy n ę :  w tk an k ac h  tych  roślin  b o w iem  zn a jd u ją  się 
olejki e teryczne lub trucizny, k tó re  ods trasza ją  m rów ki,  a lbo 
im nie smakują.

P rócz  tych szkodliw ych m ró w ek  istnieją w k ra ja ch  z w ro t ­
n ikow ych całe szeregi innych , k tó re  nietylko nie szkodzą rośli­
nom , ale ich b ro n ią  i o ch ran ia ją  od  ro zm aity ch  szkodników . R o ­
śliny ze swojej s tro n y  s ta ra ją  sie p rzy c iąg n ąć  owe m rów ki, ofia­
ro w u jąc  im  mieszkanie, a często i pożywienie. T o  w spółżycie 
roślin i m rów ek, k tó re  w ciepłych k ra jach  jest z jaw iskiem  dość 
czestcm, n az y w am y  ini/rmekojilją, a rośliny  takie — myrmekófilwe- 
mi. P ierwszym i uczonym i, k tó rzy  zaobserw ow ali  m yrm ekotil ję  b y ­
li Ret i Dclpino, a zaobserw ow ali  j ą  na  dw ó ch  g a tu n k aah  akacyi 
(Acacia sphaerócephaL■, Acacia cornigera), k tó re  ro sn ą  w A m eryce 
po łudniow ej.

D rzew a te p o s iad a ją  u n asad y  liści wielkie, w y d rążo n e ,  k o l ­
czaste przylistki, k tó re  są zam ieszkiw ane p rzez  pew ien  g a tu n ek  
m ró w ek  b a rd zo  w ojow niczych . M rówki te p rzed o s ta ją  sie lam  
przez  um yśln ie  w y w ie rco n y  otwór.

P rócz  tego na b rzegach  liści ow ych  akacyi zn a jd u ją  sie m a ­
łe b ia ław e kuleczki, k tóre, m orfo logicznie  b io rąc ,  są g ruczo łkam i 
czyli m io d n ik am i;  kuleczki te są s tosunkow o dość duże  i są 
w ype łn ione  m aleryam i b ia łkow em i i tłuszczem, p rzy tem  ła tw o o d ­
padają .

Otóż kuleczki te  b a rd z o  są poszuk iw ane  przez m rów ki,  k tó ­
re  znęcone  niemi obs iadają  i zam ieszkują  d rzew o ; b ro n ią  ich leż 
zawzięcie od  napaści różnych  ow adów , a przedew szystk iem  od 
m rów ek, k tó re  niszczą liście. Z innych  roślin m yrm ekofi lnych  
zn an e  jes t  b a rd zo  i op isyw ane d rzew o imbauba (Gecropia aclenopus), 
cha rak te rys tyczne  dla lasów p o d zw ro tn ik o w y ch  A m eryki po łu ­
dniowej.

D rzew o  to p o d o b n e  jes t  do wielkiego świecznika, o nielicz­
nych rozgałęzieniach, zak o ń czo n y ch  wielkiemi, rozłożystem i liśćmi. 
Na pniii, gałęziach i liściach tego d rzew a, w idzim y n ie p rz e rw a n ą  
w ęd ró w k ę  m rów ek. Jeżeii się d rzew o  przez  n ieostrożność  p o ru ­
szy lub polrząśnic , to z ro zm aity ch  szpa rek  jego  w ybiegają  tłumy 
p o d ra żn io n y ch  m rów ek , k tóre  n ap a d a ją  człowieka i b a rd zo  b o ­
leśnie go kąsają .

Mrówki te należą do g a tu n k u  Azteca instaUlis i s łyną z w o ­
jow niczości i zuchwałości. T o  leż, m rów ki At la, k tó re  m a ją  p re-  
dy lekcyę do liści Cecropii, nie m a ją  odw agi zbliżać się do tego
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drzew a, skoro  ono  jest zam ieszkane  p rzez  w ojow nicze  m rów ki, 
energ icznie  od p ie ra jące  wszelkie napaśc i m ró w e k  Atta.

D rzew o imbauba p o s iad a  ciekaw ie p rz y s to so w a n ą  b u d o w ę  
w  celu p rzyciągan ia  m rów ek . P ień  jego  jes t  w y d rą ż o n y  i p o ­
p rzeczn ie  podz ie lony  na  p rzeg ró d k i;  w  tem  m iejscu p ień  jes t  
g rubszy  i tw o rzy  węzeł, do  k tó rego  p rzy ros ły  jes t  liść. P rz e d  n a ­
sad ą  liści, m ięd zy  j e d n y m  w ęzłem  a d rugim , zn a jd u je  się na  
pn iu  row ek , czyli diaphragma; w ro w k u  ścianka p n ia  jes t  cieńsza- 
a h is to logiczna jej b u d o w a  o d m ien n a :  n iem a tam  tw ard y ch ,  zdre> 
w n ia łych  tkanek. R ow ek  ten  jes t  w łaśnie p rzy s to so w an y  do tego’ 
ażehy  m ró w k i  m ogły  sobie w yw ierc ić  o tw ó r  i dos tać  się do  ś ro d ­
ka w y d rążo n eg o  pnia, k tó ry  im ofiarow uje  w ten sposób  w y ­
g o d n e  m ieszkanie . Tak się też w  rzeczyw istości dzieje; row ek  
w yg ląda  j a k  sito, tyle w  n im  o tw o rk ó w  w y w ie rco n y ch  przez 
m rów ki,  k tó ry ch  niezliczona ilość zam ieszkuje  m iędzyw ęzła  w 
p n iu  Cecropii.

P rócz  tego u  p o d s taw y  ogonka  liściowego zn a d u je m y  p o ­
m iędzy  b ru n a tn e m i  w łoskam i, k tó re  j ą  p o k ry w a ją ,  b iałe  elip tycz­
ne ciałko, d o ch o d zące  do dw óch  m ilim etrów  długości, k tó re  ja k  
w p o p rz ed n io  op isanym  w y p ad k u ,  zaw iera ją  białko, t łuszcz i w ę­
g low odany. I emi ku leczkam i w yłączn ie  żyw ią  się m rów ki,  z a ­
m ieszku jące  drzewo.

Z naszych  uczo n y ch  b ad a ł  sp raw ę  m yrm ekofilji  prof. M. R a ­
ciborski, podczas  swego p o b y tu  n a  Jawie . Opisuje on  całe szere­
gi c iekaw ych  faktów, m iędzy  innem i fakt w spółżycia roślin  i m ró ­
wek, z a o b se rw o w an y  na p n ący ch  roś linach  z ro d z a ju  Gnetum. Są 
to osobliwe gatunki roślin  z g ru p y  nagonasiennych , o ow ocach  
jad a ln y ch ,  k tó re  tw o rzą  o lb rzym ie sploty w lasach zw ro tn ikow ych , 
o b a rd z o  g ru b y c h  łodygach , p n ąc y ch  się i o p la ta jący ch  inne d rze­
wa. I akie rośliny  n azy w ają  się Ijanij. Gnetum p o s iad a  d w a  ro d z a ­
je  p ęd ó w ; je d n e  b a rd z o  w y d łu żo n e  bez liści, k tó re  op isu ją  w p o ­
w ietrzu  wielkie koła, w  poszuk iw an iu  p o d p o ry ,  o raz  p ędy  skró­
cone, p o s iad a jące  zielone liście.

N a tych  to w yd łużonych  p ęd a ch  o d b y w a ją  się zaw sze w ę­
d rów ki m rów ek , p o n iew aż  n a  górnych  częściach tych  p ęd ó w  
tw orzy  się m nós tw o  m ałych , b ia łych  kuleczek, na  k tó re  m ró w ­
ki b a rd zo  są łakom e.

Rzecz pros ta ,  że m ró w k i  te ch ro n ią  roślinę od napaśc i in­
n ych  ow adów . T ak ich  p rz y k ła d ó w  zn am y  dziś ju ż  b a rd zo  wiele; 
w y b ra l iśm y  na jbardz ie j  charak te rys tyczne ,  n a jbardz ie j  u d e rza ją ­
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ce. Z d a rza  sio je d n a k  często, żc roślina ofiarow uje  m ró w k o m  
tylko m ieszkanie , ale nie d o s ta rcza  im pożyw ienia . Mieszkanie 
to u rz ąd za ją  rośliny  w sposób  b a rd z o  rozm aity .

C iekawy okaz tego ro d za ju  opisuje n a m  p ro f  R aciborsk i:  
Koło T eg a lu  na Jaw ie  środkow ej rośnie na p n iach  drzew  p a p ro ć  
b a rd z o  wielka a b a rd zo  na tej w yspie pospo lita ;  nazyw a się Dnj- 
naria rigidula i rośn ie  na  p n iach  innych  drzew iastych  roślin. P o ­
siada ona  d w a  gatunki liści: je d n e  z nich są długie n a  m e tr  i 
zielone (one to asym ilują  i tw orzą  za rodk i);  d rug ie  są krótkie, 
sz tyw ne i grube. Z p o czą tk u  te kró tk ie  liście są rów nież  zielone 
i o d zn acza ją  się tern, że zaw iera ją  b a rd zo  dużo  w ody, w  k tó rą  
z a o p a t ru ją  ca łą  roślinę; w k ró tce  je d n a k  schną, b runa tn ie ją ,  i 
w tedy  zaczyna  sie ich w łaściw a czynność : s tają  się one zb io rn i­
k iem  ro zm aity ch  szczątków  organ icznych , z k tó ry ch  roślina  czer­
pie pożyw ienie . P odczas  suchej p o ry  roku , k iedy wielkie liście 
o p ada ją ,  k łącz p ap ro c i  uk ry ty  jest w ow ych  k ró tk ich  koszyko­
w ych liściach. Te  ostatnie tak  są licznie zam ieszkane przez  m ró w ­
ki, że nie sposób  p ap ro c i  tej p rzen ieść  z m iejsca na m iejsce i 
p rzesadzić ,  a lbow iem , p rzy  lad a  poruszen iu ,  tysiące m ró w e k  w y ­
p a d a ją  z po m ięd zy  liści koszykow ych  i l iteralnie zm usza ją  do  
odw ro tu .

P o d o b n ie  zach o w u ją  się ogólnie b o tan ik o m  znane, k rzew ia­
ste rośliny z ro d z in y  m arzan o w aty cb ,  m ianow icie  rodzaje  Myr- 
mecodia i Hydnophytum, k tó re  p o d o b n ie  ja k  wyżej op isana  p ap ro ć  
żyją na k o n a ra c h  innych  drzew. Rośliny te pos iada ją  u n asady  
wielkie bulw y, k tó re  zaw iera ją  szeregi k ru żg an k ó w  b a rd z o  zaw i­
łych. W  tych k ru żg an k ach  p o czą tk o w o  zna jdu je  się w oda, d o ­
s ta rczana  roślinie przez  bulwę, później bu lw a zasycha, a w k ru ż­
g ankach  m ieszczą się niezliczone ilości m rów ek. M rówki te za­
wzięcie b ro n ią  rośliny  od  wszelkiej napaści.

P o m im o  to, n iek tó rzy  b o tan icy  nie u w a ża ją  tych  roślin  za 
m yrm ekofilne  i m o ty w u ją  to tern, że rośliny te nie są specyal- 
nie p rzy s to so w an e  do  w spółżycia  z m ró w k a m i;  m rów ki ko rzy ­
stają tylko z tych  o rg an ó w  rośliny, k tó re  im są uży teczne; wza- 
m ian za to  ch ron ią  rośliny  od  szkodników.

W e  w szystkich op isanych  w y p a d k ach  u d e rza  nas p rzede- 
w szystkiem  h a rm o n ja  is tniejąca w n a tu rz e  pom iędzy  światem  r o ­
ślinnym, a zw ierzęcym , um ieję tne  współżycie roślin  i zwierząt, 
z rozum ien ie  w spó lnych  korzyści i p rzys tosow an ie  się jed n y ch  do 
drugich ,

K .  W .
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Przekopanie gruntu porą jesienną.

Czynność tę u w aża  wiele a m a to ró w  o grodów , naw et takich, 
k tó rzy  z ro b o tam i og ro d o w y m i są dosyć obzna jom ien i za n iep o ­
trzebną, n ieo p łaca jącą  sic w stosunku  do  kosztów  i w k o ń ­
cu, za ca łkiem  bezcelow ą.

W ielu  tw ierdzi n a  w iosną  jes t  także dosyć czasu, nie 
zw aża jąc  n a  korzyści, jak ie  w yp ływ ają  z jes iennego p rze rzucen ia  
gruntu . Chce tutaj w kró tkości kilka takich  korzyści om ów ić, są­
dząc, iż wielu zmieni swe zap a try w an ie  na  tę czynność.

P rzez w pływ  pow ie trza  i p rzez  w y m arzn ięc ie  gleba na  p rz e ­
k o p a n y c h  g rzędach  w ogrodzie  w a rzy w n y m  staje się hardzie j 
skruszałą, hardz ie j  u ro d za jn ą .  Dalej przez  takie p rzew rócen ie  
wyginą, w zględnie w y m arzn ą  wszelkie t rw a łe  chw asty . P rzy  tem 
także n iszczym y wiele robactw a, k tó re  w y d o b y te  n a  w ierzch  by ­
w a w y zb ie ran e  przez różne  p tactw o, głównie przez  kury , k tóre  
p o w in n e  m ieć przystęp  z im ow ą p o rą  do  ogrodu , a szczególnie 
podczas  k o p an ia  zupełn ie  o tw arty . A wiele n a m  to ro b ac tw o  n a ­
rob i szkody w przec iągu  roku , wie każdy , k to  tylko t ro ch ę  o b ­
serw ow ał działa lność tych  na  p o zó r  m ałych  istot.

B ardzo  często b y w a  jes ień  (jak w ro k u  b ieżącym ) więcej su­
chą, w ów czas  w ięc o p ad y  deszczu nie m a ją  ła tw ego p rzys tępu  
w  głąb, gdyż ziem ia jest z w ie rzchu  ugn iecioną (deptaniem , jeż- 
drzeniem , p rzez  silne letnie o p ad y  deszczow e i t. p.) nie jes t  
w ięc ła tw o  p rzepuszcza lną .

N astępn ie  na  jes ień  spu lchn iony  g ru n t  jes t  przez  działanie 
w iosennego s łońca daleko  prędzej og rzan y m  i tem  sam em  do 
wcześniejszego o b ro b ien ia  i zasiewu p rzy d a tn y ,  co p rzy  naw ale  
w iosennych  ro b ó t  zawsze jes t  z korzyścią. N a g ru n tac h  lżejszych 
w ystarczy  d o b rz e  p rz ek o p an y  g ru n t  n a  jesieni, z w iosną  tylko 
w y ró w n ać  i jes t  ju ż  do siania lub sadzen ia  przysposob iony .

Przy  tem jak aż  ilość ró żn y ch  p o k a rm ó w  zn ach o d zący ch  się 
w ziemi, p rzez  w y k o p an ie  n a  pow ierzchn ię  będzie  w ys taw ioną  na 
pełne  działanie  s łońca i m rozu ,  a w ięc prędzej się roz łoży  i tem  
sam em  p rzy sp asab ia  się w ielka ilość pożyw ien ia  dla roślin  na 
n iedaleką przyszłość.

A niezajpominajmy jeszcze o je d n e m :  jeżeli g ru n t  p rz e k o p a ­
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n y  n a  jes ien i nie m o ż e m n y  za raz  n a  w iosnę w ziąć p o d  np raw ę, 
to p o d  w p ły w em  ciepła zazielenieje się on  za raz  różnem i ch w a­
stami, k tó rych  nasienie  zawsze w e wielkiej ilości w  ziemi się zna- 
chodzi i jeżeli następn ie  ju ż  tak  p o ro śn ię ty  p rzekop iem y, m a m y  
tak  zw an y  ^zielony podgnój* , nie licząc, iż ty m  sposobem  w y­
niszczyło się wiele chw astów , co jest zaw sze p ew n em  zaoszczę­
dzen iem  rą k  roboczych .  W  k o ń cu  p rzez  głębokie w zrószenie 
g ru n tu  d o b y w a  się p ew n a  część jeszcze  n ieurodzajne j ziemi na  
wierzch, k tó ra  p o d  w p ły w em  m ro zu  i s łońca staje się p len n ą  i do 
hodow li p rz y d a tn ą ,  a w  k o ń cu  g ru n t  lak g łęboko w zruszony  
o trzym uje  wcześniej i głębiej ciepło, co wiele przyspiesza  wege- 
tacyę roślinną.

O prócz pow yżej w ym ien ionych  korzyści w y n ika jących  z k o ­
p an ia  jesiennego, jes t  wiele jeszcze innych, lecz zda je  mi się, że 
te k tó re  tutaj w ym ieniłem , p o w in n e  k aż d em u  właścicielowi g ru n ­
tu, w ystarczyć , by  g ru n t  ten n a  zim ę kazać  p rzekopać ,  bo  czem 
lepsze o b rob ien ie  i p rzygo tow an ie ,  tern większe i pew niejsze ko ­
rzyści z tegoż.

f r  Josifko.

Krótkie  w iadomości .
Salwa splendens M iniatur praecox i 

aucubaefolia carminea. Jedna z najpię­
kniejszych roślin do wysadzania na 
grupy jest bezprzecznie Salvia splen­
dens, a szczególnie jej nowsze od­
miany. Z wyżej wymienionych odzna­
cza s ę pierwsza niskim porostem o 
bardzo wczesnem kwitnieniu, bo 
wysiana w lutym już w połowie czer­
wca zaczyna kwitnąć, nadaje się 
przytem z powodu swego zwięzłego 
porostu znakomicie do hodowli w 
wazonach, druga mając liście żółto 
kropkowane odbija tem silniej pię­
kno karminowe kwiaty. S.

Cotoneaster angustifolia Fr. Od­
miana ta, odnaleziona przez f  ancus- 
kiego misyonarza w Tybecie odzna

cza się szczególnie swemi pięknemi, 
pomarańczowego koloru owocami i 
przypomina wiele Crałaegus pyracan- 
tha Lalandii. Owoce te są z początku 
zielone, później około połowy listo­
pada nabierają koloru jasno żółtego, 
a w końcu przechodzą w lśniąco po­
marańczowy, który utrzymuje się 
przez całą zimę. Owoc ten nasadza 
się tak obficie, że krzewy te już 
z daleka odznaczają' się znamiennie, 
to też krzew ten należy jak najwię­
cej używać w parkach i ogrodach. 
Dosięga on około 3 m. wysokości 
przy 2—3 m. szerokości, ulistnienie 
jest pół zimo —trwałe, podłużne pod 
spodem brudno zielone.

S. P.
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Otwarcie kursów
dla pomocników i uczni ogrodniczych-

W  niedziele dn ia  (:-go g ru d n ia  b. r. o godzinie  5-tej po  p o ­
łudn iu  zebrali  się w  lokalu T o w : ul. P ań sk a  l i. cz łonkow ie To- 
w arzystw a, a m ianow ic ie  p. p. P ią tkow ski Kazimierz, Celiński, 
Poluszyński, B odnar ,  N ow otny ,  Gorel, M atbauser,  Bieniak, Bielski, 
Josifko, P ią tkow ski S tan .  Datta, D urzyński,  Gustek i Szychow ­
ski, jak o też  p o m o cn icy  i uczniow ie  tu t:  f irm  ogrodniczych .

Celem zeb ran ia  było o tw arc ie  k u rsów  dla p o m o cn ik ó w  i 
uczni ogrodn iczych ,O ^

Po o tw arc iu  kursu  p rz em o w ą  p. P rezesa, k tó ry  zachęca ł  
m łodzież do p racy  i nauki, p rzem ów ił  p. St. P ią tkow ski,  k tó ry  
skreślił h is to ryę  pow stan ia  tych  kursów , następn ie  p rzed łoży ł  ich 
p ro g ram  i zachęcał do jak najgorliw szego uczęszczania  n a  nie. 
N astępnie  p rzem aw ia ł  p. Poluszyński p o d n o szą c  o g ro m n e  z n a ­
czenie tak ich  k u rsó w  w o b ec  b ra k u  teore tycznych  w iadom ości u 
og ro d n ik ó w  prak tycznych ,  k tó rzy  nie kończyli żad n y ch  szkół 
ogrodniczych . Dalej w zyw ał pp. p o m o cn ik ó w  i uczni, aby  ja k  
najpilniej uczęszczali n a  w y k ład y  i najw ięcej z n ich  korzysta li .

P o  p rzem ó w ien iach  ro zp o czą ł  sie p ierw szy  w y k ład  p. St. 
P ią tkow skiego  z botan ik i,  a m ianow ic ie  o b udow ie  rośliny, a n a ­
stępnie p. Poluszyński m ia ł  w y k ład  ze sad o w n ic tw a  o za k ła d a ­
niu i p ro w a d zen iu  szkółek d rzew  ow ocow ych .

N a w y k ład y  zapisali sie n a  r a z i e : August Stróżek, Mikołaj 
Kołodziej, J a n  Żyłka, Sylw ester Podgórsk i,  S tanisław  Jankiew icz, 
Stan. Sanocki, J a n  Żuk, Bazyli Szuw arow icz, Alojzy Solarz i K u­
źnia  Filip, z zak ład ó w  o g rodn iczych  P. M. W olińskiego, K. P ią t­
kowskiego i K. S tarka.

N astępny  w y k ład  od b ęd z ie  się w edle  po g ran iu  w niedzielę 
dn ia  13 g rudn ia .



'Fosa:uhlijqcjj ogrodnikom.
1.) D yrckcya  kopaln i T ow arzys tw a  k a rpack iego  w Borysławiu. 

50 00 Kor. miesięcznie, Bliższe w arunk i listownie.
2.) Dr. Kołakow ski w Szczaw nicy 480 Kr. rocznie, w arunk i  li­

stownie.
:’>.) Bolesław Staszkiewicz w Glichowie p. Dobczyce, w a runk i  li­

stownie.
4.) Z arząd  szkółek leśnych w Równej p. W iśnicz, kaw alera ' 

400 Kr. rocznie.
r>.) H orodyski, K u z lu b iń e c  w y m ag a n a  szkoła ogrodnicza.
(i.) Gniewosz, Złoty Potok, k aw a le r

ostatnie dw ie p o sad y  w arunki przez » l)om  ogrodniczy# B ra­
ci D robnerów , L w ó w  ul. A kadem icka  14.

©guodnicjj pos^uldujacij posod
li) Antoni Sadłowski, w dow iec  12 św iadectw  kilkuletnich.
2.) Jan  Smiciński, żonaty , 8 św iadectw  kilkuletnich.
:».) Jan  Kiziur, żonaty , 7 świadectw .
4.) M arcin Szumilak-, żonaty , kilka d o b ry c h  świadectw .

wszyscy czterej przez  »Dom ogrodniczy# Braci D ro b n e ró w , 
Lwów, ul. A kadem icka  14.

i tu  o g r o d n i k  ż a w o d ć d w  żeszyt, s, o, 10.

3  wydawnictw ogrodniczych.
Z w racam y  uwagę na w y ch o d zące  w zeszytach w p o b ra ty m ­

czym jeżyku  czeskim g o s p o d a r s c y  s!ovnik p auczny”. Jest to 
bogato  ilus trow ana  encyk loped ja  wszystkich gałęzi g ospodarstw a  
rolnego, ogrodow ego, lasowego, a za razem  i p rzem ysłu  gospo­
darskiego. Ostatni wyszły zeszyt 11, zaw iera  po m ięd zy  inncmi 
a r tyku ł  o kartoflach , ich hodowli, odm ianach ,  użyciu, z przeszło



20 ryc inam i. "H ospodarsky  n au c n y  słownika w ychodzi  n ak ład em  
Fr. S im acka, w  P rad z e  ul. Jerozolim ska 1. 11, we wielkich Irzy 
a rkuszow ych  zeszytach  po 00 h. za zeszyt.

P iękne  to dzieło nie m ające  p o d o b n eg o  w naszej li teraturze, 
p o w in n o  się zn ach o d z ic  w  każdej b iblio tece i u każdego gospo­
darza , k tó ry  idzie z p o s tęp em  czasu. Zeszyty okazow e wysyła 
k ażd a  większa księgarnia , lub  w p ro s t  nak ładcą .
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Ze spraw Gal. Tow. zawodowych ogrodników
W E  L W O W I E .

W y d z ia ł  T o w arzy s tw a  uchw alił  na  osta tn im  sw oim  posie­
dzeniu  następu jące  sp raw y :

R o zp o cząć  z d n iem  6. g ru d n ia  b. r. w y k ład y  teo re tyczne  i 
p rak ty czn e  dla swych członków', a w szczególności dla p o m o c ­
ników' i uczni ogrodn iczych  za tru d n io n y ch  we Lw owie. - W y ­
k łady  te b ę d ą  sic o d b y w a ć  co niedzieli po  dwie godziny. P ro ­
g ram  wykładów7 p o d a je  w ydz ia ł  na  osobnej tabelce.

Dalej uchw alił  p ro g ra m  posiedzieli w ydz ia łu  na ro k  1904, a 
mianowicie.  Pos iedzen ia  w ydz ia łu  b ę d ą  się ad b y w a ć  w  n as tęp u ­
jące  dnie :  4 j ,  l / n , 7/m , 11 /IV, 2 V, 6 VI, 4/YIIę 8/Y1I1, 5/IX, 3/X , 
7/Xb  5 /x iI

N astępnie  zw ykłe zeb ran ia  T o w arzy s tw a  dla odczy tów  i p o ­
gad an ek  b ęd ę  się o d b y w a ć  11 i 25 stycznia, 8 i 22 lutego, 14 
i 28 m arca ,  18 i 25 kwietnia, 14 i 2<S listopada, 12 i 19 grudnia.

Z ebran ia  dla p o k az ó w  i w y k ład ó w  p ra k ty c zn y ch  w  m iesią­
cach  letn ich  zostaną później ogłoszone.

W sp ó ln y  opła tek  uchw alił  u rząd z ić  W ydz ia ł  tow arzys tw a  n a  
dzień (> stycznia 1904. o godzinie  11. rano ,  zaś o godzinie 4-tej po­
południu tego samego dnia V f f  zwyczajne Walne, Zgromadzenie Człon­
k i tv 7 \> ióarzj/st w a.

'Wydział-
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Odpowiedzialny reflektor STANISŁA W PIĄTKOWSKI.
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